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Z  N O W Y M  R O K I E M
Znowu przesunęła się skazówka na  dziejowym  

zegarze, znowu odwróciła się  jedna z  kart naszej h i
storii, zam ykająca przeżytą przez nas w  ubiegłym  
okresie złą i dobrą dolę.

W dniu N ow ego Roku robim y zazwyczaj pewien  
bilans ubiegłych lat, m iesięcy. Przed naszym i oczy
ma przesuwa się  w szystko w esołe i sm utne, złe i do
bre, w szystko to  cośm y w  ostatn ich  czasach przeżyli.

P rzeżyliśm y zaś bardzo dużo. U biegłe la ta  —- 
począw szy od roku 1931 —  b yły  dla nas latam i n ie
powodzeń, latam i przygnębienia. Zdawało się, że za
w isł nad nami jak iś ponury cień, cień potęgujący się  
w  m om encie w ydania owej sław nej u staw y uposaże
niow ej z 28.X.1933 r. R ozpostarł on nad nam i sw oje  
ciem ne skrzydła i ciąg le w isi n iby drapieżnik nad  
ofiarą.

S taliśm y się  niby kozłem  ofiarnym  wśród w szyst
kich innych pracowników państwow ych, gdyż to  
w szystko, co  było najgorsze, przeważnie padało na 
nas. S taliśm y się  naprawdę „sprawiedliwością cho

dzącą w  dziurawych butach“. W prawdzie dekret em e
ryta lny  potraktow ał nas już na równi z innym i pra
cownikam i, ale znowu uzupełnił niekończące s ię  pas
mo naszych niepowodzeń, pasm o trosk, znowu dorzu
cił now e ogniw o do tego  długiego łańcucha, kończą
cego się  na razie rokiem  1936.

Oby ty lk o  ten łańcuch na tym  roku się  zakoń
czył.

Przeszliśm y ciężki okres, lecz nie upadliśm y na  
duchu. Pom im o naprawdę opłakanych warunków  
egzystencji, trzym aliśm y się dzielnie i tak dalej trzy
mać s ię  będziem y. U biegłe la ta  dużo nas nauczyły  
i ujawniły, że m y naprawdę jesteśm y tylko dla 
P a ń stw a —  a n ie  Państw o dla nas. Pokazały nam, że 
czasem  potrzeba, gdy teg o  w ym aga okoliczność, 
przyjść z pomocą Ojczyźnie, potrzeba pośw ięcić dla 
niej „.górnolotne m arzenia" o dawnych sy ty ch  la 
tach, potrzeba ukryć sw oje „ja“.

Sądzić należy, że nowa era w  jaką wkraczam y, 
nowy rok 1937, w ynagrodzi w reszcie nasze dotych
czasow e klęski i uszczuplenia.
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N ow y Rok powinien nam dać w szystko to, czego  
nie d ały  poprzednie lata, czego nam  n ie dał i sam  
rok 1936.

Przede w szystkim  wobec widocznej poprawy 
stosunków  gospodarczych, wobec osiągniętej równo
w agi budżetowej, pow inien nam  dać poprawę s to 
sunków m aterialnych, poprawę naszego bytu. To jest  
najw ażniejsze i teg o  będziem y oczekiw ać po roku  
1937. R ów nież spodziewam y się, że usunie on w szyst
k ie , dobrze nam znane a tak  niepożądane tw ory lat 
poprzednich, usunie dysonanse, jakie tu  i owdzie spo
tykają  się m iędzy nam i a głównie, że zarówno nasze 
władze jak i społeczeństw o ocenią należycie pracę 
szarych pracow ników— tak, że będziem y m ogli w kra
czać w  podwoje roku 1937 z  nowym i planam i, now y
mi m arzeniam i i nadziejam i —  oby jednak ty lk o  zre
alizowanym i.

W szystko co było dla nas przykre, co nieraz spę
dzało nam sen  z  powiek, niech na zaw sze pozostanie

za nami jako bezpowrotna zmora, niech nie stara się  
m ącić naszych nadziei, związanych z  rokiem  1937.

D latego żegnam y cię, roku 1936, z  ulgą, bez żalu, 
m inąłeś i n ie w rócisz, zam ykasz to, czego nie chcem y  
w idzieć w  roku 1937 zam ykasz okres naszych naj
boleśniejszych wspom nień i  najgorszych wydarzeń  
dla św iata  pracy.

Przebrnęliśm y zaś przez w ielką gęstw ę w yda
rzeń i przeobrażeń. Porw ani nurtem  życia jednak  
ocaleliśm y, jesteśm y u progu N ow ego Roku siln iejsi, 
bogatsi w  doświadczenie, lepiej zahartow ani i lepiej 
do życia przystosow ani. W itam y w ięc cię roku 1937 
z pełnym  zaufaniem , że stan iesz s ię  skipem  granicz
nym, k tóry będzie podstaw ą naszej lepszej przyszło
ści —  że spełn isz w szystko to, czegośm y nie m ieli 
w poprzednich latach, że zapoczątkujesz nową erę 
dobrobytu, spełnionych marzeń i planów.

Drohobycz. Bolesław W ojciechowski

Nowe przepisy o rejestrze skazanych1)
(P anu  Sędziemu Jabłońskiem u, pełniącem u czyn

ności w  W ydziale S tatystycznym  M inisterstw a S pra
wiedliwości, gorąco dziękujem y za poniższy artykuł, 
który, z uw agi n a  osobę A utora, będzie cennym kom en
tarzem  przy  stosowaniu nowych przepisów  o rejestrze 
skazanych. —  R ed a kcja ).

Z dniem 1 styczn ia  1937 r. w eszło w  życie rozpo
rządzenie M inistra Sprawiedliwości z dnia 16 grud
nia 1936 r. o rejestrze skazanych (Dz. U. R. P. nr 94 
poz. 633), k tóre w prowadziło w  dziedzinie rejestracji 
skazań szereg zasadniczych zm ian. Przede w szystkim  
w  odm ienny niż dotychczas sposób został unorm owa
n y zakres rejestracji skazanych. R ejestracji podle
gają  bowiem  skazania za zbrodnie i w ystępki, ściga-

!) T ekst rozporządzenia o rejestrze skazanych podajem y 
na s tr . 11 niniejszego numeru.

ne z oskarżenia publicznego, a należące do wyłącznej 
w łaściw ości sądów  powszechnych i w ojskow ych  
( § 2 ) .  N ieletn i zaś podlegają rejestracji ty lko w  przy
padku skazania na zakład poprawczy, bądź w ym ie
rzenia kary na podstaw ie art. 76 k. k. ( § 3 ) .

N ie rejestruje się  skazań: za wykroczenia, za 
przestępstw a, ścigane z oskarżenia pryw atnego i za 
przestępstw a skarbowe, a nadto uwolnienia od kary  
(art. 21 § 2, art. 29 § 2, art. 142, 148 § 3, art. 22Ó, 
238 § 2, art. 239 § 2, art. 256 § 2, art. 257 § 2, art. 
262 § 4 k. k .) oraz środki w ychowaw cze, zastosow a
ne względem  nieletn ich  (art. 69 i 71 k. k.).  Jeżeli 
jednak orzeczono karę łączną za przestępstw o skar
bowe i za przestępstw o pospolite (np. za  przem yt 
i za n ielegalne przekroczenie gran icy), to  skazanie 
będzie podlegało rejestracji.

M A R IA N  LUBICZ.

zsm zyry .. .
O czym tu  dum ać n a  paryskim  bruku,
Przynosząc z m iasta  uszy pełne stuku, 
P rzekleństw  i kłam stw a, niewczesnych zamiarów, 
Zapóźnych żalów, potępieńczych sw arów ?...

(A . M ickiewicz —- Pan Tadeusz)

P ew nego pogodnego i słonecznego dnia przecho
dził przez mój pokój służbowy w ysoki dostojnik są 
dowy.

Po przyw itaniu, zaskoczył 'mnie on następują
cym  pytaniem :

—- Cóż, u pana słońca nie m a?...
—  B yło— odpowiadam— ale w  tej chw ili nie ma.
—  Te „Z g rzy ty “ słońce w ypędzają!  —  u słysza

łem.
D ialog ten  w yw ołał całą rewolucję w  m ojej g ło 

wie.
W ciągu długiej, bezsennej nocy analizowałem  

to powiedzenie. Z całą bezstronnością przeprowadzi
łem pewnego rodzaju sam obiczowanie.

W śród c iszy  nocnej, biłem się w  piersi wołając: 
„Oświeć Panie um ysł mój —  daj poznać prawdę! Mo
że ja  przez zbytni pesym izm  i brak pogody ducha 
w  całym sw oim  dzisiejszym  postępowaniu, rzeczywi
ście „słońceu wypędzam?"...

O tw orzyły s ię  oczy moje, a w yschnięte usta  
szeptały: „O ile to  je st prawdą, przyrzeknę Ci, Panie, 
że w ięcej „zgrzytać“ n ie będę, daj ty lko w szystkim  
m oim  tow arzyszom  niedoli choć jeden jedyny pro- 
m yczek teg o  „śłońca“! Spraw, niech życie nasze, ży
cie tak  brzem ienne w  troski, niepokoje i bóle —  opro
m ieni nadzieja lepszej doli, niech słońce i dla nas za
św ieci!"...

Gdy mroki nocy zaczęły zwolna ustępować, gdy  
zm ęczony dręczącym i m yślam i m ózg popadł w  pew
nego rodzaju bezwład, ujrzałem  m iraże dziecięcych  
przeżyć, m inionych m łodzieńczych lat. W szak ja  nie 
zaw sze tak  czarno na św iat spoglądałem . W szak na
dzieja szczęścia, dobrobytu, jakby prom ienista zorza, 
roztaczała sw e blaski nad m oim  bytowaniem . I oto 
dusza inoja, owiana pragnieniem szczęścia, sprawiała
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Znaczenie rejestru  dla życia publicznego omówi
liśm y szerzej na innym  m iejscu: R. Jabłoński: 
R ejestracja skazanych —  „Głos Sądownictwa" z ro
ku 1936 nr 16; R ejestr skazanych a praktyka sądo
wa —  „Apel" z  r. 1936 nr 2; Inform acje z  rejestru  
skazanych —  „Gazeta Adm inistracji" z r. 1936 nr 10 
oraz „Na posterunku" z  r. 1936 nr 24.

Inni. S tan isław  Czerwiński: O rganizacja reje
stru  karnego w  św ietle przepisów  k. k. 1932 r. —  
„Głos Sądownictwa" z r. 1934; H elena M ałkowska: 
K arty karne —  „Apel" z  r. 1935 nr 10; Personalia  
w  kartach karnych —  „Apel" z  r. 1935 nr 11; W. S .: 
R ejestr karny —  „Apel" z  r. 1936 nr 12.

Z obcych: P oittevin: La casier judicaire, 1907, 
Paris; E rw in Bumke: H andwórterbuch der Rechts- 
w issenschaft.

Obecnie ograniczym y się  do zaznaczenia, iż są 
dy, celem  ustalen ia  poprzednich skazań nie podlega
jących rejestracji, powinny przejrzeć skorowidze 
spraw karnych z  la t ubiegłych, a nadto w  przypad
kach nasuw ających podejrzenie, iż oskarżony był 
już skazany za tej kategorii przestępstw o przez inny  
sąd :— zw racać s ię  do tego  sądu o sprawdzenie i żą
dać odpisów wyroków. W ten  sposób częściow o przy
najm niej sąd  będzie m ógł uniknąć obrazy przepisów  
art. 60, 61 § 3 oraz w ykonyw ać przepis art. 63 k. k. 
W przeciwnym  razie częste byłyby przypadki zaw ie
szenia w ykonania kary recydyw istom , przestępcom  
zaw odowym  i z nawyknienia, szczególnie przy prze
stępstw ach, polegających na uszkodzeniu ciała (art. 
237 k. k .) i na naruszeniu n ietykalności cielesnej 
(art. 239 k. k. ) ,  groźnych przez swą powszechność, 
szczególnie w  stosunkach w iejskich.

Poza tym  insty tu cja  zaw ieszenia kary m ijałaby  
się  z  celem, gdyby nie było m ożliw ości ustalenia, czy 
dana osoba w  okresie zaw ieszenia kary nie popełniła  
nowego przestępstw a, zw łaszcza tego  sam ego rodza
ju  lub z  tych  sam ych pobudek (art. 63 § 1 k. k.).

Podobnie trzeba będzie postępow ać przy u sta la
niu poprzednich konfliktów  z  prawem karnym  prze
stępców  nieletnich.

Przechodząc z  kolei do zagadnienia usuw ania  
kart karnych z  rejestru  skazanych, podkreślić nale
ży, iż dotychczasow e przepisy opierały się  na zasa
dzie śm ierci rzeczyw istej lub dom niem anej (70 la t) .  
Stwarzało to  w  następstw ie niepożądane zjaw isko  
nadm iernego grom adzenia s ię  kart karnych w  reje
strze. N ow e zaś przepisy przyjęły jako kryterium  do 
usuw ania kart karnych z rejestru  w ym iar kary  
(§ 18), a ty lko w yjątkow o m ieć będzie zastosow anie  
zasada śm ierci dom niem anej (§ 19 pkt. f ) ) .  Obecnie 
w ięc usunięcie kart karnych je s t  uzależnione od upły
wu pew nego okresu czasu od daty ostatn iego  skaza
nia. K arty karne ze skazań nieletn iego (art. 70, 76 
i 77 k. k .) będą usuw ane z  rejestru  najpóźniej po 
dojściu jego do pełnoletności (§ 19 pkt. d) ) .  Przepis 
ten  m a na celu  złagodzenie ujem nych skutków  reje
stracji w  odniesieniu do nieletnich.

Przy ustalaniu, które z dotychczasow ych skazań  
podlegają obecnie rejestracji —  należy także m ieć 
na uwadze przepisy dotychczasow e.

Zgodnie bowiem  z zarządzeniem  M inistra Spra
w iedliw ości z dnia 20.X.1935 r. o usunięciu kart kar
nych z rejestru  skazanych  (Dz. Urz. nr 19) ,  zosta ły  
usunięte z  rejestru  k arty  karne z w yroków  zapa
dłych: a) w  ubiegłym  stu leciu , b) przed dniem  11 li
stopada 1918 r., jeżeli orzeczono, karę pozbawienia  
w olności poniżej la t 5 i grzyw nę lub jedną z tych  kar, 
a po tej dacie dó dnia 30.VI.1935 r. dana osoba nie  
była skazana na karę podlegającą rejestracji; c) 
przed dniem  1 styczn ia  1925 r., jeżeli orzeczono karę 
pozbawienia w olności n ie powyżej 6 m iesięcy i grzy
wnę lub jedną z tych  kar, a po tej dacie do dnia 30 
czerwca 1935 r. dana osoba nie (była skazana na karę 
podlegającą rejestracji.

Ponadto w  m yśl przepisów  rozporządzenia Mi
n istra  Spraw iedliw ości z dnia 22.XII.1932 r. w  spra
w ie rejestracji skazanych (Dz. U. R. P. nr 118 poz. 
972) nie podlegały rejestracji do dnia 1 lipca 1934 r„ 
to je s t do chw ili uchylenia tego  rozporządzenia —  
skazania, jeżeli orzeczono karę pozbawienia w olności 
nie powyżej 3 m iesięcy  i grzyw nę za przestępstw o,

wówczas, ze
Chciałem pominąć p ta k  małego lotu,
Pominąć s tre fy  u lew y i  grzm otu,
1 szukać ty lko  cienia i pogody:
W ieki dzieciństwa, domowe zagrody...

A  jednak życie robi sw oje. Sm agani okrutnym  
biczem losu, n ie m am y dziś najm niejszej nadziei na 
lepsze jutro. Czarna noc om otała nas sw oim i zło
w ieszczym i cieniam i i  sta ło  się , że dziś, gdy  

Te pokolenia, żałobami czarne  
Pow ietrze, ty lu  klą tw am i ciężarne

trudno s ię  dziwić, iż przyszło zw ątpienie, a apatycz
ny duch je st przekonany, że „słońce“ już n igdy nie  
błyśnie...

Czy w  tych  warunkach m ożem y m arzyć o tym , 
by m yśl nasza w  inną zwróciła się stronę —  w  stro 
nę jaśniejszą, beztroską, by oblicza nasze rozjaśnił 
szczery, serdeczny uśm iech?...

Próbow aliśm y i tego. U śm iechaliśm y się. Jed
nak, m iast śmiechu, ukazał się na tw arzach naszych  
jakiś dziwny, n iesam ow ity  grym as, pełen sarkazm u

i ironii, którego żadną m iarą uśm iechem  nazwać nie 
można.

I oto ze zw iązku tych  d w o jg a : ironii i uśm iechu  
—  narodził s ię  tw ór dziwny, twór, (którego nazw ijm y: 
,,zgrzytem u. A  zgrzyt z  k olei spłodził „ Z grzyty“.

„ Z grzy tyu i „slońce“ to  dwa kontrasty, prawda, 
ale słow am i w ieszcza zap ytam :

A ch  czy jeż u s ta  śm ią pochlebić sobie 
ż e  znajdą dzisia j to czarowne słowo,
K tóre rozczuli rozpacz m arm urową,
K tóre z  serc w ieko podejm ie kam ienne  
Rozwiąże oczy, ty lą  łez brzem ienne?...

Ja pożądałem  i pragnę słońca, dziś jednak stra
ciłem  już nadzieję, iż k iedykolw iek b łyśn ie m i ono.

Gdzieś tylko, w  głębinach serca m ojego, nurtuje  
jedyne jeszcze m arzenie, m arzenie złudne, a jednak  
uporczywie m nie prześladujące: oto

Te czasy radbym  m yślam i powitał,
Gdziem rzadko płakał, a n igdy nie zgrzytał!...
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popełnione nie z chęci zysku, z w yjątkiem  zbrodni 
stanu, oraz w  przypadku skazania za kradzież leśną  
lub polną, karaną z m ocy szczególnych przepisów.

Z dalszych zmian, wprowadzonych nowym  roz
porządzeniem , należy w ym ienić obowiązek w ładz wy- 
konyw ujących w yroki, przesyłania do rejestru  zaw ia
domień o w arunkow ych zw olnieniach (§ 6 pkt. b) ) .  
D otychczas bowiem  obowiązek ten  odnosił się jedy
nie do n ieletn ich  warunkowo zw olnionych z zakładu  
poprawczego. Termin przesyłania do rejestru kart 
karnych zosta ł zw iększony i w ynosi obecnie 10 dni 
(§ 4 ), zaw iadom ień zaś —  3 dni (§ 6 ) , licząc od daty  
uprawom ocnienia się  orzeczenia.

N a  podkreślenie zasługuje rów nież przepis § 17, 
z którego w ynika, iż osobom  pryw atnym  nie będą 
wydaw ane z  rejestru  zaśw iadczenia dla przedstaw ie
nia ich osobom  lub przedsiębiorstw om  prywatnym . 
Zaczęła s ię  bowiem  w ytw arzać n iew łaściw a prakty
ka, iż przedsiębiorstw a pryw atne żądały od sw ych  
pracow ników zaświadczeń o nienotow aniu w  reje
strze skazanych, skutkiem  czego osoby karane nie 
m ogły otrzym ać pracy.

W końcu należy zw rócić uw agę na form ularz  
karty karnej (wzór nr 1 ). N ie zaw iera ona, jak do
tychczas, rubryk: „rodzaj przestępstwa" i „da
rowano na m ocy am nestii". Istn ien ie rubryki pierw
szej obok rubryki „skazano z  artykułów  k. k. lub in 
nej ustaw y" nie było konieczne, stw arzało przy tym  
trudność w  jej w ypełnianiu. Skasow anie zaś rubryki 
drugiej uzasadnione je st okolicznością, iż wzm ianka  
o darowaniu kary na m ocy am nestii może być za
m ieszczona w  rubryce „W ymiar kary".

Konieczność zam ieszczenia w  karcie karnej no
w ych rubryk, jak: „wyznanie", „poprzednia karal
ność" i innych —  w ynikła z faktu, iż karty karne bę
dą zarazem  kartam i statystycznym i, na podstawie  
których M inisterstw o Sprawiedliwości prowadzić bę
dzie sta ty sty k ę  tych  skazań. Zgodnie w ięc z zarzą
dzeniem  M inistra Sprawiedliwości z  dnia 16.XII.1936  
o prowadzeniu sta ty sty k i osób prawomocnie skaza
nych (Dz. Urzęd. nr 1) na kartach karnych starego  
typu należy zam ieszczać w szystk ie dane, jakie obec
nie zaw iera w zór karty karnej, jeżeli wyrok zapadł 
w  bieżącym  roku.

Sporządzanie w ykazów  osób prawom ocnie sk a
zanych w  roku 1936 powinno nastąpić dopiero po dn. 
1.VI.1937 z te j przyczyny, by w  w ykazach m ogły'być  
zam ieszczone w szystk ie skazania z  wyroków, zapa
dłych w  instancjach odwoławczych w  roku ubiegłym - 

Tym w iększą obecnie należy zwracać uwagę na 
skrupulatne przestrzeganie przepisów o rejestrze  
skazanych, gdyż m ylne sporządzenie karty karnej 
będzie zjaw iskiem  podwójnie szkodliwym : powodo
wać będzie m ylne w ykorzystanie karty karnej dla ce
lów  sta tystyczn ych  oraz m ylne udzielanie na jej pod
staw ie w iadom ości z rejestru  skazanych.

W ykorzystanie kart karnych dla celów sta ty 
stycznych powinno przynieść w  skutku ścisłą  i do
kładną sta ty sty k ę , dającą podstawę do głębszych  
rozważań w  dziedzinie polityki krym inalnej, peniten
cjarnej itp. Odciąży się przy tym  sądy od żmudnego 
sporządzania rocznych wykazów, przynajm niej w  od
niesieniu  do skazań podlegających rejestracji.

R om an Jabłoński.

S P R A W Y  U P O S A Ż E N I O W E
Z pośród uchwał, jak ie zapadły na Zjeździe D e

legatów  w  m aju r. ub., jedno z  pierw szych m iejsc zaj
muje uchwała, dotycząca stanow iska naszej organi
zacji w  spraw ie uposażeniow ej. U chw ała ta  zaw iera  
w skazania, w edług których należy dążyć do w ydania  
nowej ustaw y, lecz opartej na takich  zasadach, jakie  
zaw ierała ustaw a uposażeniow a z  1923 r. Jeżeli po
rów nam y w ysuw ane w  tej m ierze postu laty  innych  
organizacyj, to  stanow isko nasze w  tej spraw ie je st  
jeżeli n ie identyczne, to  zbliżone.

Różnorodne, a przy tym  chw iejne warunki go
spodarcze, jak  w  całym  kraju, tak  i w  poszczegól
nych terenach, w ysuw ają —  poza ogólnym  opartym  
na spraw iedliw ości unorm owaniem  uposażeń w e  
w szystk ich  grupach —  uzupełnienia podstaw ow ych  
norm —  dodatkam i, które by regulow ały odpowied
nio do najistotn iejszych  potrzeb byt pracownika pań
stw ow ego, wchodząc do uposażenia jako integralna  
jego część.

Potrzebę tak iego  unorm owania postaram y się  
pokrótce uzasadnić.

Art. 4 dawnej u staw y  uposażeniow ej z  r. 1923 
ustanow ił na czas trw ania  w y ją tkow ych  w arunków  
ekonom icznych  —  dodatek ekonom iczny na rodzinę. 
Obecnie pracownik w  państw ow ej służbie cyw ilnej 
z dodatku tak iego  nie korzysta. Czyżby w ięc te  w y
jątkow e warunki przestały już istn ieć?  Zdaniem na
szym  oioe w arunki w y ją tkow e s ta ły  się in  m inus

bardziej w yją tkow ym i, a  więc przyw rócenie ich je s t  
bardziej uzasadnion'e n iż kiedykolw iek.

W dyskusji na ten  tem at sły szy  się  różne argu
m entacje, że urzędnikowi płaci s ię  za pracę w  urzę
dzie, że posiadanie rodziny zaw isłem  je s t  od urzęd
nika, że w ięc Skarb za to  płacić nie może itp. A rgu
m entacje tak ie nie m ają głębszego uzasadnienia i nie  
przem awiają nikom u do przekonania. N ie będziemy  
się starali naw et uzasadniać te j żyw otnej kw estii 
społecznej, jaką stanow i ta  najm niejsza i najw aż
niejsza komórka w  organiźmie państwowym , a którą  
je s t  „rodzina". Zaznaczyć jednak m usim y, że u sta
wodawca, m ówiąc o „w yjątkow ych warunkach", uz
nał, że uposażenie, w  którym  m inim um  egzystencji 
nie było ustalone, je s t  n iew ystarczające, że w  normal
nych warunkach ekonomicznych państwo tak opłaci 
urzędnika, aby z uposażenia m ógł pokryć w szystkie  
potrzby życiow e sw oje i  swej rodziny, l a k  bywało  
i jest wszędzie.

Dzisiejszo, skała  uposażeń je s t dostosowana do 
„najbardziej w yją tkow ych“ w arunków  ekonom icz
nych  państw a, ale to  nie um niejsza naturalnego obo
wiązku i dążności rodziców do w ychow ania dla pań
stw a jak najlepszych obyw ateli ze swej rodziny. Ten  
sam  w ięc obowiązek, w  poczuciu którego państwo  
stara się  o elim inowanie analfabetyzm u, o utrzym a
nie szkolnictw a, o kształcenie dla sw ych potrzeb  
m łodego pokolenia —  przem awia za tym , aby niedo
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sta teczn ie opłacamy urzędnik  m iał pomoc w  u trzym a
niu  i wychow aniu rodziny. Za tak im  stanow iskiem  
przemawia zresztą  fakt, że rów nocześnie wydana  
ustaw a o uposażeniu w ojska (Dz. U st. nr 86 z  r. 1933 
poz. 664) uwzględnia odrębne norm y uposażenia dla 
w ojskow ych sam otnych  i u trzym ujących  rodzinę.

Jeżeli chodzi o dodatki, uzasadnione w arunkam i 
lokalnym i, to  je s t rzeczą znaną, że w  poszczególnych  
ośrodkach i terenach w arunki m ieszkaniow e i żyw 
nościowe są w  100% i  w ięcej w yższe  od norm alnych, 
szczególniej dotyczy to  m iejscow ości portow ych, 
przem ysłow ych, uzdrow iskow ych, gdzie stale lub se
zonowo bywa w iększe skupienie ludności. W zględy  
słuszności nakazywałyby ustalenie m iejscow ości w e
dług klas, do których byłyby one zaliczone w  zależ
ności od specyficznych  warunków drożyźnianych.

U zasadnione są  rów nież dodatki fu n kcy jn e  
i służbowe z tytu łu  kierow nictw a jak rów nież z ty tu 
łu w łaściw ości służby. A  m ożem y tu  dodać, że służba  
w  w ym iarze sprawiedliwości ja k  może żadna inna  
usprawiedliw ia przyznanie jednego lub drugiego do
datku w  zależności od pełnionych funkcyj.

Określona w  art. 8 sprawa „zw olnienia uposa
żeń" od podatku dochodowego i opłaty em erytalnej 
przedstawia się  dla funkcjonariuszów  państw ow ych  
niekorzystnie, a naw et już dziś w yw ołuje domniema
nie, jakoby ci funkcjonariusze byli obywatelam i nm

płacącym i podatku, a em eryturę otrzym yw ali nie 
opłacając składek. S fery  urzędnicze, z  okazji konfe
rencji w  spraw ie projektu dzisiejszej u staw y uposa
żeniowej, zajęły stanow isko obyw atelsk ie ośw iadcze
niem, że przy odpowiednim uposażeniu chcą opłacać 
daniny publiczne i em eryturę, a otrzym ały odpo
wiedź, że nowe uposażenie będzie ustalone ju ż  po po
trąceniu tych  należności, k tó re  idealnie będą przela
ne do Skarbu Państwa. Taką też  sty lizację otrzym ał 
analogiczny przepis, dotyczący uposażenia w ojsko
w ych: „Art. 4. N ależności unorm owane niniejszym  
rozporządzeniem, jako określone po potrąceniu ju ż  
z  nich państwowego^ podatku  dochodowego i  opłaty  
em erytalnej, n ie podlegają potrąceniom  z pow yż
szych tytułów". N ależy  dodać, że w  budżetach posz
czególnych m in isterstw  figurują kilkum ilionow e su 
m y z tego  ty tu łu  i są przelewane na dochód M inister
stw a  Skarbu.

Sprawa ta  jednak ze w zględów zasadniczych w y
m aga w łaściw ego unorm owania.

W  obliczu tak  w ielu  pokrzywdzeń i niedom ogów, 
płynących z obowiązującej ustaw y uposażeniow ej, 
przedstaw icielstw a urzędnicze całkiem  słusznie do
m agają się  now elizacji te j u staw y i dostosow ania  
odnośnych przepisów  do ducha czasu, isto tn ej po
trzeby —  a przede w szystk im  do zasad słuszności 
i spraw iedliw ości społecznej.

Słuszny a n iezaspokojony  postulat
W  dniach 29 listopada 1933 r., 12 m arca i 10 li

stopada 1934 r., oraz 5 czerwca 1935 r. złożyliśm y  
m em oriały w  snrawie przyznania urzędnikom sądo
w ym  i prokuratorskim , pełniącym  czynności kierow
nicze, dodatku funkcyjnego lub służbowego.

W m em oriałach tych  uzasadnialiśm y, że zarów
no z tytu łu  pełnionych czynności, jak rów nież okre
ślenia funkcji i tytu łu  służbow ego' w  regulam inach  
sądowych oraz w  tabeli stanow isk, stanow iska k ie
rowników sekretariatów  są  ustalone w  sposób nie bu
dzący w ątpliw ości, jako kierownicze. Skoro w ięc ani 
rzeczowa, ani prawna strona nie ty lko że nie sto i na 
przeszkodzie, lecz ją  potwierdza w  sposób jak naj
bardziej kategoryczny i daje podstaw ę niezaprzeczo
ną do przyznania urzędnikom sądowym  i prokurator
skim, pełniącym  czynności kierownicze, dodatku  
funkcyjnego, n ie w idzim y żadnego powodu, ażeby  
oni z dobrodziejstwa teg o  dodatku byli w yłączeni, 
tym  bardziej, że jak nam ze źródeł m iarodajnych  
w  swoim  czasie komunikowano, dodatki dla kierow 
ników sekretariatów  sądowych b yły  opuszczone je 
dynie przez przeoczenie, które jednak do dnia dzi
siejszego nie zostało naprawione z w ielką dla urzęd
ników  sadow ych krzvwdą. Gdvbv pomimo w szystko  
z jakichkolwiek bądź względów wysuw ane były  
obiekcje co do dodatku funkcyjnego, to  z tych  sa 
m ych względów, w yżej przytoczonych, przysługuje  
kierownikom  sekretariatów  dodatek służbowy, k tóry  
pobierają founkcjonariusze w  innych działach służ
by- D la przykładu przytoczym y dział skarbowości, 
gdzie kierownik działu egzekucyjnego, kierownik  
działu rachunkow o-kasow ego, zakres czynności któ

rych jeżeli n ie je st m niejszy, to  w  każdym  razie nie  
w iększy od zakresu czynności kierownika sekretaria
tu  sądowego czy rachuby, a mimo to  pobierają do
datki-służbowe.

W naszym  pojęciu nie może tu  bvć rów nież bra
na pod uw agę zasada oszczędności. gdvż nie w idzim y  
dobrej racii, ażeby oszczędność taka odnosiła s ię  ty l
ko do funkcjonariuszów  sadow nictwa, w ów czas gdy  
nie stosuje s ię  jej do innych działów służby państw o
wej, a naw et nie stosu je s ię  w  tym  sam ym  dziale, 
gdzie funkcjonariusze w ięziennictw a korzystają  z do
datków funkcyjnych i służbowych.

W  m em oriale z dnia 10 listopada 1934 r. w yka
zaliśm y cyfrow o ilość stanow isk  i sume wvdatku, 
jaki należałoby przeznaczyć na ten  cel. Po złożeniu  
m em oriału z dn. 5 czerwca r. ub. otrzym aliśm y  
oświadczenie, że biorąc pod uw agę kwotę, jaka bę
dzie potrzebna na w ydatek  zw iązany z ta  snrawą 
(około 7.000 zł m iesięczn ie), ze strony M inisterstw a  
nie ma przeszkód do pozytyw nego iej załatw ienia ze 
strony finansow ej. W yłoniła się ty lko trudność for
malna, gdyż jak wynika, z  pism a M inisterstw a z dn. 
13 lioca 1935 r, nr BP. 5930, skierow anego do nasze
go Związku, M inisterstw o uznało, iż ,,w tvm  czasie"  
w ystąp ien ie o now elizacje rozporządzenia Ra/ly. Mi
nistrów z dn, 19 grudnia 1933 r. (Dz. U. R. P. N r 102 
poz. 781) jest n ie aktualne.

Obecnie i ten  wzgląd n ie istn ieje, gdyż m iedzy  
powołaną datą, a ponowioną uchw ałą Zjazdu z dnia 
23 i 24 m aja 1936 r. w  przedm iocie przyznania dodat
ków funkcyjnych zaszły  zm iany, dotyczące rozporzą-
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dzenia R ady M inistrów  z dn. 19 grudnia 1933 r. Prezydium  Zarządu Głównego powyższe uw agi
i rozporządzenie to  było nowelizowane, na co w ska- na poparcie uchw ały Zjazdu D elegatów  w  poruszo-
zuje Dz. U st. nr 38/35 poz. 287, nr 10/36 poz. 51, nr nym  przedm iocie, przedstaw iło p. M inistrowi, pro-
52/36 poz. 369 i nr 72/36 poz. 519. sząc o spowodow anie now elizacji odnośnego rozpo-

Sprawa ta  dla urzędników wym iaru sprawiedli- rządzenia R ady M inistrów i ustanow ienia dla urzęd-
w ości m a znaczenie nie tylko m aterialne, lecz i pre- ników  sądowych i prokuratorskich dodatku funk-
stiżow e, co sądzim y nie może im być poczytane za złe. cyjnego lub też służbowego.

S T O S U N K I  W  S A D O W N I C T W I E
W szystko s ię  na św iecie zm ienia w  dziejach  

i zw yczajach ludzkości. Runęło szereg tronów  kró
lew skich  i cesarskich  wraz z całym i potęgam i ochro
ny, powodując detronizację władców, których m iej
sca zastąp iły  jednostki, o pokroju dem okratycznym , 
wybrane przez naród. Zniesiono ty tu ły  rodowe, o któ
re skwapliw ie się n iegdyś dobijano, a które rodzinom  
i całem u potom stw u przynosiły  ty le  zaszczytu, zato  
zw iększyła s ię  liczebność tytu łów  naukowych, zdo
bytych  indyw idualnie przez ludzi pracy i wiedzy. Je
żeli przed 25 la ty  jeszcze obserw ator m ógł z  dokład
nością odróżnić w śród przechodniów ulicznych —  po
ten tata  od in teligenta  pracującego, robotnika od 
km iotka, b iuralistkę od robotnicy fabrycznej w zględ
nie służącej, tc  dzisiaj w  kalejdoskopie naszego wzro
ku w szystko s ię  ujednostajnia i k lasyfikacja  optycz
na pod tym  w zględem  spotka s ię  z nielada trudnoś
ciami.

Społeczeństw o na gw ałt się em ancypuje; idzie 
z postępem  naprzód.

Jakżeż zasadniczo zm ieniły się  warunki w  św ie
cie m ilitarnym . Jeśli żołnierz, przedw ojenny patrzył 
na sw ego przełożonego - oficera, jak  na nieubłagane
go wroga, to  d zisiejszy  stosunek polskiego oficera do 
szeregow ego je st prawie rodzicielski. Żołnierzowi 
arm ii zaborczej (np. rosyjsk iej) n ie było wolno prze
byw ać w  jednym  lokalu publicznym  z oficerem . N a 
w et w  czasie podróży w  pociągu lub tram waju pod
komendnemu do stopnia podoficera włącznie, n ie by
ła dozwolona jazda w  jednym  w agonie z oficerem . 
N ie m ówiąc już o m iejscach rozryw kow ych i innych  
lokalach, przy w ejściu  których w idniały napisy: „że
brakom, psom  i żołnierzom  w stęp  wzbroniony".

A  jak je st dzisiaj w  polskim  w ojsku?
Słow em  w szystko się  zm ienia w  kierunku dem o

kratyzacji.
B iegunow a ta  dyferencja w  zestaw ien iu  w spół

czesnego system u  z przedw ojennym  nie zd ysk w alifi
kowała polskiego oficera w  oczach społeczeństw a, 
jak  rów nież nie obniżyła poziom u subordynacji w  ar
m ii. Odwrotnie. W artość dzisiejszego żołnierza, tak  
pod względem  m oralnym , jak i technicznym , wzrosła  
niepom iernie. Dobrze w ychow any obywatel-podko- 
m endny, za  ludzkie traktow anie, n ie spoufali s ię  do 
sw ego przełożonego, a pokocha go i rozkazy jego nie  
ślepo, a św iadom ie i chętnie spełniać będzie zawsze. 
A  na w ypadek krnąbrności ze strony jak iegoś m al
kontenta, znajdzie s ię  łatw o sposób zn iew alający go  
do posłuszeństw a.

N iestety , rzecz się  ma gorzej z urzędnikami.
W prawdzie nie m ożna tu  identyfikow ać w szy st

kich resortów  rządow ych na teren ie kraju, trudno

jednak zaprzeczyć temu, że najw iększy rozdźwięk  
daje s ię  zauw ażyć w  dziedzinie w ym iaru spraw iedli
w ości, z racji istn iejącej granicy m iędzy sędziam i 
a urzędnikam i. Bo chociaż w  innych instytucjach  
państw ow ych w yższe stanow iska Zajmują ludzie 
z dyplomam i, a zatem  równorzędni —  pod względem  
kw alifikacji —  naszym  sędziom, to  jednak personel 
dzieli się  tam  na trzy kategorie urzędników (III, II 
i I ) , w  sądow nictw ie natom iast na dwie kategorie  
urzędników (III i II) oraz sędziów. I stąd prawdopo
dobnie pow staje dysonans i dziwnie nieprzyjazna a t
m osfera m iędzy dwiema —  bezpośrednio zw artym i 
z sobą, a tw orzącym i jednolite ciało — - grupami. 
A  w cale by nie przeszkadzało, gdyby tak  —  w  m yśl 
szczytnych haseł dem okratyzm u, a na wzór w ycho
wawców św iata  w ojskow ego —  zaistn iał cieplejszy  
stosunek m iędzy sędziam i a urzędnikami. Czy się co 
jednak w  tym  kierunku zm ieniło w  porównaniu z  cza
sam i przedwojennym i -§| spróbójm y zanalizować.

Poniew aż w ychow any jestem  w  b. K ongresówce, 
przeto m ogę m ówić ty lk o  o stosunkach z tego  terenu, 
z pom inięciem  sądow nictw a gm innego, które nie  
wchodzi tu  w  grę.

Przedw ojenny sędzia w  P olsce —  bezwarunkowo  
m oskal z pochodzenia —  był skończonym  prawni
kiem, a w ięc równy naszem u dzisiejszem u sędziemu. 
Urzędnik natom iast (m niejsza o to, czy to sekretarz, 
czy jego pom ocnik) posiadał przeważnie w ykszta łce
nie domowe lub elem entarne i n iekiedy cztery k lasy  
szkoły średniej. W  tym  ostatnim  atoli Wypadku 
urzędnik cenił się  w ysoce i był ceniony, zarówno 
przez zw ierzchników  —  sędziów, jak  i przez społe
czeństwo, jako m ateriał pełnow artościow y, tzn. po
siadający w ym agane kw alifikacje, tak  intelektualne, 
jak i „papierkowe". Porów najm y w ięc tego  „stupro
centowego" urzędnika z przed w ojny z ówczesnym  
(bądź dzisiejszym : tu  n ie m a różnicy) sędzią, dla 
stw orzenia syntezy. D aw ny urzędnik, naw et ten  rzad
ko spotykany „czteroklasista", gdyby chciał dorów
nać sędziem u, przy najdogodniejszych warunkach  
i sprzyjających okolicznościach, m iałby przed sobą  
osiem  la t pracy. N ie licząc aplikacji, gdyż urzędnik  
sądow y całe życie aplikuje. D zisiejszy  urzędnik po
siada przeważnie m aturę lub sześć klas, ; czyli tzw. 
„małą maturę", a w  braku cenzusu uzupełnia go 
przez dodatkowe kursa lub przy pom ocy podręczni
ków, sam  pogłębia sw oją wiedzę, a niezależnie od te 
go składa egzam ina urzędnicze etc. Innym i słow y po
ziom  intelektualny w spółczesnego urzędnika sądo
w ego —  z m ałym i oczyw iście w yjątkam i —  po przej
ściu kilkuletniej praktyki biurowej i życiow ej, odpo
w iada m niej Więcej maturze, czyli że je st „dojrza
łym" (sinusy, k osinusy  są  mu zb yteczn e).
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Stąd  wniosek, że pow ojenny urzędnik zdystan
sow any je s t  przez sędziego zaledw ie o cztery lata. 
A  zdarza się, że naw et m niej, bo w ielu  z kolegów  ma 
za sobą rok i w ięcej studiów  prawniczych. A  trak
tow ani są  —  pożal s ię  Boże.

Ileż to  razy przed wojną spotykało s ię  urzędni
ka w  tow arzystw ie sędziego w  kaw iarni lub cukierni 
przy sto le  siedzącego. D zisiejszy urzędnik n ie m arzy  
naw et o tego  rodzaju zażyłości, bo m iędzy nim a sę
dzią zrodziła Się przepaść szalona.

D aleki jestem  od aluzji i n ie chciałbym  uw ła
czać powadze sędziego, k tórego pracę i trudy położo
ne nad zdobyciem  dyplomu cenię bardzo, tym  więcej 
piastujący przez niego m andat —  w  m ojej kochanej, 
potokiem  krwi okupionej Ojczyźnie —  lecz ze sm ut
kiem  stw ierdzić wypada, że młodzi sędziow ie, na 
punkcie traktow ania urzędników, nie sto ją  na w yso
kości zadania. Pom ijam y tu  okoliczności, k iedy sę
dzia je s t przewodniczącym  lub kierownikiem , bo z ty 
tułu  bezpośredniego zw ierzchnictw a hołduje takiej,, 
a nie innej zasadzie, ale m am y na m yśli m łodych de
biutantów, naw et asesorów, z  których niejeden —  
w  czasie w itan ia S  z trudem  rękę w yciąga do stare
go urzędnika.

Reasum eja przytoczonych w yżej uw ag nasuwa  
domniemanie, iż m łodzież sędziow ska —  przestrze
ganą przez się  zasadę —  czerpie z m glistej i błędnej 
doktryny, w edług której w szelka popularność osób  
w yżej postaw ionych deprawuje plebs. Sm utny to  ob

jaw, że system , 'którego naw et przed wojną, pód rzą
dami zaborców, niechętnie podejmowano, bo —  jak  
się  to  już raz powiedziało —  rosyjsk im  sędziom  nie 
przypadł on zbytnio do gustu.

Jeżeli popularyzacja nie zdem oralizowała w oj
ska, to tym  pewniej nie obniży walorów  urzędnika 
sądowego. A  już obawa przed spoufaleniem  się  urzęd
nika do sędziego w ydaje się  zupełnie płonną. H ipo
teza ta  znajduje potw ierdzenie w  niezaprzeczalnych  
faktach, m ianow icie: w  ostatnich  latach spotykają  
się  często w  jednym  sądzie i w  jednym  oddziale ko
ledzy z  ław y szkolnej i mimo, że kolega, będący obec
nie sędzią czy  asesorem , przem awia do kolegi urzęd
nika przez „ ty “, tem u ostatniem u jednak trudno zdo
być się  na wzajem ne traktow anie, lecz ty tu łu je go 
„panem sędzią".

B yć może, że znajdzie się  jeszcze w śród naszych  
kolegów  odsetek osób nie powołanych, którzy do 
sw oich stanow isk  nie dorośli, ale na ogół są  to  ludzie  
karni, obowiązkowi i nie tak  źle, jakby się  w ydawało, 
wychowani, lecz trzeba ich bliżej poznać.

Interpretacja nasza bynajm niej n ie je st nace
chowana skłonnościam i pojednawczym i, co rów nało
by s ię  w ysiłkom  „w ołającego na puszczy", ale prag
niem y po prostu dać w yraz naszej św iadom ości.

D efin icja  sm utna, lecz prawdziwa, że w szystko  
w  szalonym  tem pie idzie naprzód, m y n iestety  cofa
m y się, a w łaściw ie, to  nas cofnięto.

Łódź M. Ryriiec

S t o s u n k i  k o l e ż e ń s k i e w b i u r z e
Z pewnym  w ahaniem  biorę dziś pióro do ręki. 

P isząc o różnych sprawach i bolączkach kobiet pra
cujących, n iejednokrotnie wspom inałam  o wadach, 
błędach i brakach pracy urzędniczek, i doprawdy za
czynam  s ię  obawiać, iż czytelniczki „Apelu" określą  
mnie m ianem  zrzędy, osoby krytykującej w szystko  
i w szystkich , słow em  uznają m nie za zdecydow anego  
w roga kobiet,, a w  każdym  razie za niedoceniającą  
lub nie widzącą ich zalet.

Pragnę tem u gorąco zaprzeczyć. Pracując sam a 
od szeregu lat, spotykałam  się  n iejednokrotnie z u- 
rzędniczkami, których praca, charakter, całe u sto 
sunkow anie s ię  do warunków biurowych, do kolegów  
i przełożonych b yły  niezaprzeczonym  dowodem, że 
kobiety potrafią  stanąć na w ysokości zadania. Zau
w ażyłam  jednak często pewne u kobiet niezrozum ie
nie konieczności ciągłego doskonalenia s ię  w  pracy, 
oraz fa łszyw e ustosunkow anie s ię  do warunków i o- 
toczenia, w  którym  pracują. Jeżeli te  braki w łaśnie  
podnoszę, i o n ich  piszę, to  czynię to  w  najlepszej 
chęci zw rócenia kobietom  pracującym  uw agi na te  
błędy i wady, które m ogłyby im  sam ym , w  ich karie
rze, w  ich życiu urzędniczym zaszkodzić.

M yślę, że m oje chęci i pragnienia zostały  nale
życie zrozum iane i ocenione i dlatego czuję s ię  n ieja
ko uprawniona do... dalszego zrzędzenia.

W poprzednim m oim  artykule poruszyłam  czę
sto  fa łszyw e ustosunkow anie się  kobiet do władz 
przełożonych, dziś chciałabym  poruszyć n ie m niej 
ważną spraw ę: stosunków  koleżeńskich w  biurze.

Pracując w urzędach i biurach, spędzam y w  nich  
eodzień d ługie 7 godzin. D la sam ej pracy ważną jest  
atm osfera, w  jakiej się  pracuje, a tym  sam ym  ważne  
je st nasze ustosunkow anie się  do w spółtow arzyszy  
pracy. M usimy w zajem nie ułatw iać sobie włożone na 
nas zadąnia. I  d latego  konieczna je st w zajem na po
moc, przyjazny, uprzejmy, słow em  koleżeński sposób  
postępowania. Pracując w  pewnym  gronie m usim y  
poczuwać się do solidarności pam iętając, że w spól
nym  wysiłkiem  w ięcej można dokonać, niż nie skoor
dynowaną i nie sharm onizowaną pracą. M usimy czuć 
się odpowiedzialnymi za całość wykonanej pra
cy, a nie jedynie zasklepiać się  w  ciasnych  ram ach  
czynności sobie powierzonych, nie dbając o resztę. 
Zajm ujący bardziej odpowiedzialne, k ierownicze s ta 
now iska w inni odnosić się  do w spółpracowników  
z całą dobrą w olą dopom ożenia im, nie skąpiąc w ska
zówek u łatw iających pracę. Zwrócenie uw agi na 
om yłki i błędy nie powinno być czynione w  form ie  
dokuczliwej, przykrej, m ogącej w yw ołać słuszny żal, 
z drugiej strony, otrzym ana w skazów ka i rada, 
zwrócona uw aga lub w ykazany błąd w inny się  spot
kać z należytym  zrozum ieniem  i w łaściw ą oceną. Te
ren pracy n ie powinien być terenem  osobistych  po
rachunków i rozgrywek, n ie pow inniśm y szkodzić 
sobie w zajem nie, ale przeciw nie dopom agać i w sp ie
rać.

N ic bardziej deprym ująco nie w pływa na ogólną 
atm osferę, jak  różne wzajem ne pretensje, niechęci, 
drobne a tak  zw ykle bolesne, dokuczliwe przycinki
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i złośliw ości. J est to  niem iłe i przykre, do tego  sa 
m ego stopnia zresztą, co przesadna drażliwość i brak  
poczucia humoru, powodujące niezrozum ienie naj- 
niew inniejszego żartu lub dowcipu. O czywiście, że 
w szystk ie te  uw agi stosują się tak  sam o do urzędni
czek, jak i do urzędników. Jeżeli zwracam  się spe
cjalnie do rzeszy pracujących kobiet, to dlatego, że 
n iew iasty  m ają w  sw oim  charakterze w ięcej drobiaz- 
gow ości, pedanterii, pewnej drażliw ości i przeczule
nia, cech, które przejaskraw ione m ogą stać się  przy
kre dla otoczenia.

I jeszcze jedna bolączka życia urzędniczego, za
truw ająca atm osferę biurową. To w szędzie prawie 
królująca... plotka. K toś coś kom uś o kim ś pow ie
dział, kogoś o coś się  posądza... k toś się  czegoś do
wiedział, słychać to, słychać owo, coś się  dzieje, coś 
się  stało, tego spotka to, tam tego owo... i rosną, ros
ną nieprawdopodobne w iadom ości, urastając do n ie
słychanych w prost rozmiarów. Ogarnięci szałem  
plotkow ania zatracają ludzie poczucie zdrowego roz

sądku i logiki. Przykry to  nad w yraz objaw i ener
giczną w alkę w  tym  kierunku podjąć należy.

Jeżeli poruszam te  w szystk ie sprawy, to  dlatego, 
że w  m oim  przekonaniu dla w artości pracy, atm osfe
ra w  której się  pracuje, gra olbrzym ią rolę. Personel 
każdego urzędu lub biura powinien być zespołem  
zgranym , pracujący wspólnym , harm onijnym  w ysił
kiem. M usimy przyznać się  n iestety  do pewnej wady. 
Jesteśm y naogół aspołeczni, życie ogółu nas nie in te
resuje, obchodzą nas ty lko w łasne, osobiste sprawy.

P ersonel każdego biura to  m ałe społeczeństwo. 
N a terenie naszej pracy, wśród otoczenia ludzi z któ
rym i współpracujem y, starajm y się  w yrobić w  sobie 
te w szystk ie cechy niezbędne jednostce o pewnej 
w artości m oralnej. N iech  kobiety w  tych  zam ierze
niach i w ysiłkach  nie pozostaną w  tyle, lecz prze
ciwnie kierow ane intuicją i subtelnością, tym i do
datnim i cecham i kobiecego charakteru, staną się  p io
nierkami propagowania idei: zgodnej, harm onijnej 
i koleżeńskiej współpracy biurowej.
W arszawa. M aria Dertibicku*

W sprawie rozwiqzania
reprezentacji zawodowej pracowników państwowych i samorządowych

Zarząd O gólnego Zrzeszenia Związków i S tow a
rzyszeń Funkcjonariuszów  Państw ow ych i Sam orzą
dowych R. P. w  kom unikacie z dn. 15 listopada 1936 
roku podaje do w iadom ości, że pism em  z dnia 22 
w rześnia 1936 r. Tym czasowe Prezydium  M iędzy
zw iązkow ego K om itetu Pracow ników  Państw ow ych  
zakom unikowało Ogólnemu Zrzeszeniu uchwałę or
ganizacyj (Ogólne Zrzeszenie Związków i Stow arzy
szeń Funkc. Państw , i Samorząd., Zjednoczenie Ko
lejarzy Polskich  i Związek Polskich  Zrzeszeń E m e
rytalnych) wchodzących w  skład M iędzyzwiązkowe
go K om itetu z dnia 17 w rześnia 1936 r. m ocą której 
organizacje te  postanow iły  uznać za rozwiązaną u- 
m owę zaw artą z N aczelnym  K om itetem  Pracow ni
ków Państw ow ych, K olejow ych i K om unalnych (S to
w arzyszen ie U rzędników Państw ow ych, Związek N a
uczycielstw a Polskiego, Związek Pracow ników  Skar
bowych, Związek Pracow ników  Poczt i Telegrafów, 
Związek Pracow ników  A dm inistracji W ojskowej, 
Związek N iższych  Funkcjonariuszów  Państw ow ych, 
Związek N iższych  Funkcjonariuszów  Poczt i T elegra
fów , Związek Urzędników K olejow ych) w  sprawie  
pow ołania do życia  R eprezentacji Zawodowej Pra
cow ników Państw ow ych.

Przytoczona uchwała stanow iła przedm iot obrad 
posiedzenia Zarządu O gólnego Zrzeszenia z dnia 11 
października 1936 r. N a  posiedzeniu tym  po zrefero
w aniu spraw y przez prezesa O gólnego Zrzeszenia 
i  Reprezentacji Zawodowej oraz po przeprowadzeniu  
szczegółow ej dyskusji uchw alono w iększością g ło 
sów  obecnych członków Zarządu zawiadom ić M iędzy
zw iązkow y K om itet, że z powodu braku m otyw ów  
w ystąp ien ia  z R eprezentacji Zawodowej Pracow ni
ków Państw ow ych, Ogólne Zrzeszenie nie może przy
toczonego pism a przyjąć do w iadom ości oraz prosić 
o dodatkowe nadesłanie tych  m otyw ów  w  w yznaczo

nym  term in ie ż tym , że należy M iędzyzwiązkowem u  
K om itetow i zw rócić uwagę na ujem ne dla ogółu pra
cowników następstw a rozbicia R eprezentacji, za co 
organizacje, należące do Ogólnego Zrzeszenia, nie 
m ogą przyjąć odpowiedzialności.

Po zakom unikowaniu M iędzyzwiązkowem u Ko
m itetow i powyższej uchw ały Zarządu O gólnego Zrze
szenia, stanow iącej jeszcze jedną próbę utrzym ania  
ścisłej współpracy w szystk ich  zrzeszeń pracowników  
państw ow ych czynnych i em erytow anych, otrzym ało  
Ogólne Zrzeszenie w  dniu 30 października 1936 r. od
powiedź M iędzyzwiązkowego K om itetu, w  której ja 
ko m otyw  w ystąp ien ia  z Reprezentacji Zawodowej 
Pracowników  Państw ow ych, M iędzyzwiązkowy Ko
m itet podaje niem ożność uzyskania zgody Ogólnego 
Zrzeszenia na sw oją „ideową deklarację społeczno- 
gospodarczą".

W obec opisanych wydarzeń na terenie organiza
cyjnym , Zarząd Ogólnego Zrzeszenia Związków i Sto
w arzyszeń Funkcjonariuszów  Państw ow ych i Sam o
rządowych R. P. stw ierdza:

1) że szczególnie ciężkie położenie najszerszych  
w arstw  pracowników państw ow ych czynnych i em e
rytow anych, a nadto groźba dalszego pogorszenia  
go w  niedalekiej przyszłości wskazuje na potrzebę 
ścisłej w spółpracy na terenie zaw odowym  w szy st
kich organizacyj pracow ników czynnych i em eryto
w anych, która, jak doświadczenie wykazało, jest m o
żliwa i prowadziła do coraz lepszych w yników ;

2) że, wobec tego, wszelkie próby uniem ożliwie
n ia tej w spółpracy w  tak  groźnej chwili pod pozorem  
potrzeby uzgodnienia stanow isk  na terenie poza za
wodowym  spotkać s ię  powinny z protestem  ogółu  
pracowników, tym  bardziej,

3) że ogłoszona w  prasie „deklaracja społeczno- 
gospodarcza", w  im ię której zaatakow ano współpra
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cę organizacyjną, n ie zaw iera żadnego program u  
zdolnego w ydźw ignąć kraj nasz z ciężkiego'kryzysu, 
lecz jest tylko fragm entarycznym  powtórzeniem  ha
seł n iektórych stronnictw  radykalnych, niezgodnych  
ani z szerzej pojętym  interesem  państwa, ani ze s ta 
now iskiem  i z  potrzebam i pracowników państw o
wych.

B U D
Prelim inarz budżetowy w  przedłożeniu rządo

w ym  na rok 1937/38 przewiduje dochody na sumę 
2.293.747.702 zł, w ydatki na sum ę 2.293.429.624 zł 
i zam yka się nadwyżką w  sum ie 318.078 zł.

N a dochody zw yczajne w  kwocie 2.091.362.702 zł 
i nadzwyczajne w  kwocie 202.385.000 zł m ają się  
składać: 1) dochody adm inistracji w  w ysokości zł 
1.573.540.902, 2) w płaty przedsiębiorstw  i zakładów  
państw ow ych w  kwocie 88.806.800 zł i 3) w płaty  mo
nopolów państw ow ych w  kwocie 631.400.000 zł. Poza  
ogólnym i postanow ieniam i zaw artym i w  projekcie  
u staw y skarbowej zasłują na uw agę art. 7 i 11. 
P ierw szy z nich ustala  w edług załączonego do tej 
u staw y w ykazu etatów  osobowych w  ogólnej liczbie 
63.280 (dla działu M inisterstw a Sprawiedliwości 
ustalono: urzędnicy— 9.241, funkcjonariusze niżsi—- 
1.987, sędziowie i prokuratorzy ;—  3.551, ogółem  —  
14.779). Liczba funkcjonariuszów  zatrudnionych  
w  adm inistracji cyw ilnej m e  może w  obrębie każdej 
części tak  w  liczbie ogólnej jak  i w  poszczególnych  
grupach uposażenia przekraczać ilości ustalonych  
w  tym  w ykazie etatów  osobowych, obsadzenie zaś 
etatów  w  poszczególnych grupach ponad ilość prze
widzianą w  w ykazie może nastąpić tylko przy zm niej
szeniu o tę  sam ą ilość obsady etatów  w  grupach w yż
szych.

W ykaz ten  jednak nie obejm uje: Gabinetu W oj
skowego, P olicji Państw ow ej, Korpusu Ochrony P o
granicza, W ięziennictwa, profesorów  i nauczycieli, 
Funduszu O brotowego R eform y Rolnej, a w  dziale 
M inisterstw a Skarbu —  Zarządu Centralnego, Centr. 
K om isji Oszczędnościowo-Oddłużeniowej, Straży  
Granicznej, L ikw idacji zaległości egzekucyjnych  
oraz władz i urzędów skarbowych w  w ydatkach nad
zwyczajnych.

Jak z  powyższego wynika, stosu je się tu  dwie 
m iary : inną do funkcjonariuszów  mundurowych, do 
nauczycielstw a i skarbowości i inną do pozostałych  
funkcjonariuszów  cyw ilnych. Chcielibyśm y doczekać 
się tak  unorm owanych warunków naszego życia pań
stw ow ego, któreby stw arzały jednolite norm y dla 
w szystkich  funkcjonariuszów państw ow ych bez po
działów i wyróżnień, gdyż naprawdę w e w szystk ich  
działach adm inistracji państw ow ej istn ieją  lub m ogą  
zaistnieć potrzeby równe tym , jakie istn ieją  w  dzia
łach w yszczególnionych. Interes państw ow y pow i
nien być wszędzie równo respektow any i nie m oże on 
być w iększy w  policji lub w ięziennictw ie, jak w  są
downictwie.

D rugi z w ym ienionych artykułów  (11) upoważ
nia M inistra Skarbu do przedłużenia na cele równo
w agi budżetowej poboru specjalnego podatku od w y
nagrodzeń, wypłacanych z funduszów  publicznych,

W obec tego Zarząd Ogólnego Zrzeszenia apeluje 
do członków Ogólnegc Zrzeszenia, ażeby podjęli jak  
najrychlej energiczną i solidarną akcję w  obronie 
naruszonych i zagrożonych praw ogółu pracowników  
w  dziedzinie pragm atyki służbowej, uposażeń i em e
rytur, oraz w  tym  celu utw orzyli w spólny s iln y  front 
zawodowy.

Ż E T
wprowadzonego dekretem  Prezydenta R. P. z  dn. 14 
listopada 1935 r. (Dz. U. R. P. nr 82 poz. 503), zm ie
nionym  ustaw ą z  dn. 30 m arca 1936 r. (Dz. U. R. P. 
nr 23 poz. 187). Podatek będzie m ógł być pobierany  
od wynagrodzeń, w ypłacanych w  czasie od 1 styczn ia  

• 1938 r. do dnia 31 m arca 1938 r. bez względu na to, 
za jaki czas' w ynagrodzenia te  przypadają i bez 
względu na czas w ypłaty. W ten  sposób czas pobiera
nia podatku specjalnego, ustalony pow yższym i akta
mi ustawodawczym i przedłuża się o trzy m iesiące.

Czy okres ten  będzie w ykorzystany całkowicie, 
zdecyduje oczyw iście sy tu acja  Skarbu.

W zestaw ien iu  ogólnym  części 9, obejm ującej 
M inisterstw o Spraw iedliw ości ogólna sum a docho
dów przewidziana je s t  na 38.628.500 zł, z  czego na 
w ym iar spraw iedliw ości przypada 37.199.700 zł (na
leżności sądow e 36.700.000 z ł ) , reszta  na Zarząd Cen
tralny i w ięziennictwo.

Suma ogólna rozchodów ustalona na równe 
88.000.000 zł, z czego na w ym iar spraw iedliw ości 
przypada sum a 57.655.100 zł zw yczajnych i 133.700 zł 
nadzw yczajnych wydatków, na Zarząd Centralny  
—  2.136.360 zł, na w ięziennictw o —  22.827.900 zł 
i z  ty tu łu  przelewu na państw ow y podatek dochodo
w y i opłaty em erytalne oraz na F undusz Pracy kw o
ta  5:2Jf6.9J/.0 zł.

N a płace przeznaczona je s t  sum a 48.225.000 zł, 
z czego na sędziów  i urzędników —  44.677.000 zł, na 
funkcjonariuszów  niższych i służbę —  3.548.000 zł.

E ta ty  sędziów  i prokuratorów przedstawiają się  
jak n astęp u je: w  grupie I —  153, w  grupie II —  481, 
w  grupie III —  1.346 i w  grupie IV  —  1.571, razem  —  
3.551. E tatów  asesorów  m am y w  grupie V II —  350, 
w  grupie VIII —  320; aplikantów w  grupie IX  —  200, 
w  grupie X  —  133, razem /— 1.003.

E ta ty  urzędników i n iższych funkcjonariuszów  
przedstaw iają się, jak w skazuje poniższe zestaw ie-

Urzędnicy:

Grupa
uposażenia

E t a t y na

1937 /38 1936 /37

V 3 2
VI 22 20

VII 350 350
VIII 1.200 1.200

IX 2.165 2 .200
X 2.962 3.000

XI 1.250 1 .8 .0
XII 100 24 8

ryczałtami 17 21

Razem . . 8 .069 8.841
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Funkcjonariusze n iższi i służba:

Grupa E t a t y n a
uposażenia 1937 /38 1936 /37

IX 10 10
X 500 559

XI 84 0 1.123
XII 49 8 628

ryczałtowi 100 100

Razem . . 1.948 2 .420

W porównaniu z r. 1936/37 ilość etatów  urzędni
ków zm niejszono o 772, a etatów  funkcjonariuszów  
niższych i służby —  o 472. Pom im o zm niejszenia ilo
ści etatów , kredyt w  pozycji działu 2 § 1 —  płace, 
został zw iększony w  stosunku do r. 1936/37 w  zw iąz
ku z częściow ym  obniżeniem  zbyt w ysokich  interka- 
łaryj, stosow anych  w  poprzednich budżetach oraz 
z powodu awansów. Budżet na rok 1936/37 przewidy
w ał w ydatek  na płace 48.000.000 zł, budżet na rok  
1937/38 przewiduje 48.225.000 zł. N a zasiłk i i nagro
dy przeznacza się  1% od sum y płac.

Ilość sądów  ustalona jak  następuje: Sąd N a j
w yższy  —  1, Sądów A pelacyjnych —  7, Okręgowych
—  45, Grodzkich —  550, Sądów Pracy (sam oistnych)
—  17, razem  —  620.

O D Z N A C Z E N I A
N a zasadzie a r t. 5 ustaw y z dnia 23 czerwca 1923 r. (Dz. 

U st. R. P . N r 62, poz. 458) nadaję
SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI 

po raz pierwszy 
za  zasługi na polu pracy w  sądownictwie: 

Z ygm untow i A dam czukow i —  kierownikowi sek re taria tu  S. A. 
w  Lublinie, Jadw idze A leksandrow icsól "nie —  pomocnikowi 
kancelaryjnem u S. O. w  Wilnie, Janow i B udziszew skiem u  —f 
pomocnikowi kancelaryjnem u S. O. w  Nowogródku, Marii Cho- 
rzelsk iej — kierownikowi sek re taria tu  S. O. w  Łodzi, Janowi 
Dąbrowie —  kierownikowi sek re ta ria tu  S. O. w  Sosnowcu, 
W incentem u G órczyńskiem u—kierownikowi sek re taria tu  S. O. 
w  Białym stoku, E m ilow i H artm annow i —• kierownikowi sek re
ta r ia tu  S. O. w  Krakowie, K azim ierzow i Jaguszew skiem u  — 
kierownikowi se k re ta ria tu  S. O. w  S tryju, Józefow i Juchniewi
czowi — kierownikowi sek re ta ria tu  S. O. w Wilnie, Józefow i 
Korzeniow skiem u  ■—- kierownikowi sek re taria tu  S. O. w Siedl
cach, Józefow i K otuli — sekretarzow i rachunkowem u S. O. 
w  Katowicach, M arii Helenie K ram kow skiej — pomocnikowi 
kancelaryjneińu S. O. w  Grodnie, M ieczysławowi Lakserow i — 
kierownikowi sek re taria tu  S. O. w  Toruniu, Bolesławowi Ma- 
ciuszew skiem u  — sekretarzow i S. G. w Zdołbunowie, S te fa 
nowi M isiowi sekretarzow i S. G. w  Tuchowie, Kazim ierzowi 
M osko  — kierownikowi sek re taria tu  S. O. w  Grodnie, Teodo
row i N iedzielskiem u  — sekretarzow i rachunkowem u S. O. 
w  Lublinie, A leksem u N yrkow skiem u  —  sekretarzow i S. A. 
we Lwowie, Józefow i Z ygm untow i Popieluchowi — sek re ta 
rzowi S. N., Bronisławowi R akow skiem u  — kierownikowi se
k re ta ria tu  S. A. w  Wilnie, Janinie Sankow skiej — sekre tarzo 
wi S. O. w  W arszawie; H enrykow i Scharerowi —  kierow ni
kowi sek re taria tu  S. O. w  Kołomyi, Kazim ierzow i Sempiń- 
skiem u  — kierownikowi sek re ta ria tu  S. A. w  Poznaniu, Dona
tow i S taw ickiem u  —■ kierownikowi sek re taria tu  S. O. w  Grod
nie, W ładysławowi Targońskiem u  — sekretarzow i S. G. w  Lu
blinie, Leonardowi Turantowi —  kierownikowi sek re taria tu  
S. O. w  W arszawie, W ładysławowi W iśniew skiem u  — kierow 
nikowi sek re taria tu  S. O. w  Bydgoszczy, Zofii W rzeszczow ej
— kierownikowi sek re ta ria tu  S. A. w  W arszawie, Antoniem u  
Zaśkiewiczowi —- sekretarzow i S. G. w  Augustowie, Francisz
kow i Zyzakow i —  sekretarzow i Sądu Grodzkiego w  żywcu. 
W arszaw a, dnia 11 listopada 1936 r.

P rezes Rady M inistrów 
(— ) Sław oj-Składkow ski

Z życia naszych stowarzyszeń
KATOWICE. —  W ycieczka do Żywca. —  W dn. 

13.9.1938 r. przy w yjątkow o pięknej pogodzie odby
ła s ię  w ycieczka do Żywca, w  której oprócz członków  
Stow arzyszenia Urzędników Sądowych i Prokurator
skich A pelacji K atow ickiej w zięli również udział 
członkowie pokrewnego zrzeszenia z  A pelacji Kra
kow skiej, pracujący w  sądzie w  Białej.

W śród niezw ykle m iłego nastroju tow arzysk ie
go (uczestn icy w ycieczki starali się  bowiem  w  tym  
dniu oderwać m yśli od żmudnej pracy, trosk  i wogóle  
szarzyzny dnia, tak  charakterystycznej dla życia  
urzędniczego), udano się  do m iejscow ej fabryki pa
pieru „Solali“, gdzie nastąpiło zw iedzenie tejże, przy  
czym  nam iętni palacze m ieli sposobność zaobserwo
wania, z czego i w  jaki sposób pow stają tu tk i do pa
pierosów. Oczarowani techniką i spraw nością m a
szyn, opuścili uczestn icy w ycieczki zabudowania fa 
bryczne udając się  do kasyna, gdzie nastąpiło skrom 
ne ale nadzwyczaj gościnne i serdeczne przyjęcie ze 
strony dyrekcji fabryki.

N astępnie udała się  w ycieczka drogami polnymi 
do arcyksiążęcego browaru, delektując się  podczas 
drogi przepięknym i krajobrazami, bogatym i we 
w zgórza i w ijącą s ię  u podnóża tychże rzeką Sołą.

Browar, choć nieczynny, wzbudził szczególne za
interesow anie wśród piw oszy. N ic też dziwnego, że 
dali oni fo lgę  sw oim  apetytom , gdy po zwiedzeniu  
browaru i zaspokojeniu głodu m ieli sposobność do 
obfitego raczenia s ię  piwem.

M iły nastrój został jeszcze w ięcej spotęgow any, 
gdy nastąpiła  w ym iana zdań i życzeń pomiędzy re
prezentantam i jak  i sam ym i członkami zrzeszeń ape
lacji katow ickiej i krakow skiej. Członkowie tej 
ostatn iej w yrazili chęć i życzenie jak najczęstszego  
urządzania podobnych w ycieczek, które dają m oż
ność w zajem nego poznania s ię  i kontynuowania ży
cia tow arzyskiego.

Zbliżał s ię  jednak zm ierzch dnia a z nim  koniec 
w ycieczki i n ieunikniony powrót.

W racano w  pełni zadowolenia, m iłych wspom 
nień z pięknie i harm onijnie przeżytych chwil.

Oby takich było w ięcej i tym  m ilszych.

POZNAŃ. —  Uroczystość świąteczna. —  W dn. 
22 grudnia 1936 r. odbyła się  w  auli IV szkoły w y
działowej w  Poznaniu przy ul. Berw ińskiego 2/3 uro
czystość dzielenia się opłatkiem, urządzona stara
niem  Związku Urzędników Sądow ych i Prokurator
sk ich  A pelacji Poznańskiej, Koła Poznań.

Przy jarzącym  s ię  św ietle choinki i śp iew ie pięk
nych kolęd nastąpiło stosow ne przem ówienie prezesa 
Związku p. Sem pińskiego oraz tradycyjne dzielenie 
s ię  opłatkiem.

Poza tym  obdarowano datkami pieniężnym i naj
biedniejsze w dow y po urzędnikach sądowych.

U roczystość ta  była przejawem  serdecznej łącz
ności koleżeńskiej w  duchu prawdziwie chrześcijań
skim .

ZAMOŚĆ. —  Delegaci Zrzeszenia. —  Po u sta le
niu jednolitej form y organizacyjnej w  postaci Zrze
szenia A pelacyjnego w  Lubelskim  Okręgu A pelacyj
nym, Koło Okręgowe w  Zamościu uporządkowało na 
zasadach now ego statu tu  spraw y członkowskie
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i przystąpiło do pracy zgodnie z planem  pracy i w y
tycznym i O gólnego Zgromadzenia Koła.

Stan członków na 1 styczn ia  1937 r. w ynosi 70 
osób, z czego w  Zam ościu 36 członków, z prowincji—  
34 członków.

Zasługuje na podkreślenie, że sąd y  grodzkie w y
kazały pełne zrozum ienie dla spraw y naszego życia  
zbiorowego i w szystk ie przystąpiły  do Zrzeszenia.

W  celu utrzym ania łączności z Zarządem Koła  
i w spółpracy z naszym  czasopism em  „Apel" zostali 
w ybrani w  m yśl § 40 statu tu  delegatam i Zrzeszenia  
następujący koledzy: Z ieliński W ładysław  —- Szcze
brzeszyn, Czarnecki Ignacy —  B iłgoraj, W ójcicka  
Zofia •— Tarnogród, Lebiedowicz A ntoni —  H rubie
szów, P iw ow arski H enryk —  Tom aszów Lub., Buliń- 
ski S tan isław  —  Tyszow ce) .

0  REJESTRZE SKAZANYCH
ROZPORZĄDZENIE M INISTRA SPRAW IEDLIW OŚCI

z dnia 16 grudnia 1936 r.
(D z. U . R . P .  n r  94/36 poz. 6 63).

N a podstaw ie art. 8 prawa o ustroju  sądów  pow
szechnych z dnia 6 lutego 1928 r. (Dz. U. R. P. 
z 1932 r. nr 102 poz. 863) zarządzam co n astęp u je: 

§ 1. R ejestr skazanych zaw iera w iadom ości o pra
wom ocnych w yrokach skazujących (nakazach kar
nych) oraz o poszukiwaniach listam i gończym i. W y
roków uw alniających od kary nie uważa się  za ska
zujące w  rozum ieniu rozporządzenia niniejszego.

R ejestr skazanych prowadzi M inisterstw o Spra
w iedliw ości na podstaw ie otrzym yw anych kart kar
nych i zawiadom ień.

§ 2. R ejestracji podlegają skazania:
a) przez polskie sądy powszechne i w ojskow e za  

zbrodnie i w ystępki, należące do w yłącznej 
w łaściw ości tych  sądów, z  w yjątkiem  sk azań : 
za przestępstw a ścigane z oskarżenia pryw at
nego oraz za przestępstw a skarbowe:

b) przez sądy zagraniczne obyw ateli polskich za  
przestępstw a popełnione z chęci zysku, a za 
inne przestępstw a —  w  przypadku w ym ie
rzenia kary pozbawienia w olności w  rozm ia
rze ponad 3 m iesiące. r

§ 3. W sprawach n ieletn ich  k arty  karne sporzą
dza sie  tv lko w  przypadku skazania na um ieszczenie  
w  zakładzie poprawczym  (art. 70 k. k .) bądź w ym ie
rzenia kary na podstaw ie art. 76 k. k.

§ 4. K arty karne sporządzają sądy p ierw szej in
stancji i przesyłają do rejestru  skazanych w  ciągu 10 
dni po uprawom ocnieniu się w yroku skazującego lub 
po otrzym aniu akt soraw y z w yższej instacji.

§ 5. W  przypadku w ydania w vm ku orzekaiace- 
go kare łączną (art. 32 k. p. k. i art. 35 k. k .l należy  
um ieścić u eórv kartv  karnej nanis: „W vrok ła.cznv“
1 nodaó z boku lub u dołu karty  uum erv akt poszcze
gólnych srraw  oraz nazwy sadów, którvch w vroki 
zostały  objęte w yrokiem  orzekającym  karę łączną.

§ 6. Sądy i prokuratury przesyłają ponadto do 
rejestru skazanych następujące zawiadom ienia:

a) o zarządzeniu wykonania zaw ieszonej kary  
(art. 63 i 73 § 3 k. k . ) ;

b) o warunkowym  zwolnieniu i odwołaniu w a
runkow ego zw olnienia (art. 65, 67 i 75 k. k . ) ;

c) o uchyleniu, zm ianie lub uniew ażnieniu w y 
roku skazującego (art. 77 u' s. p., art. 77 k. 
k., art. 14, 501 pkt „d“, 517, 539 ,609 , 668 § 2, 
669 § 2 k. p. k . ) ;

d) o zarządzeniu zatarcia skazania (art. 90 k. 
k.) bądź o usunięciu  w  drodze łaski lub am
n estii w pisu o skazaniu;

e) o rozesłaniu i odwołaniu listów  gończych  
(art. 189 k. p. k.).

Pow yższe zaw iadom ienia należy przesyłać w  cią
gu 3 dni po uprawom ocnieniu się  orzeczenia.

§ 7. Jeżeli osoba skazana lub poszukiwana lista 
mi gończym i używ a oprócz nazw iska rodowego inne
go nazw iska, należy do karty  karnej bądź zaw iado
m ienia o rozesłaniu listów  gończych dołączyć od
syłacz.

§ 8. W  przypadku skazania obyw atela obcego  
państw a należy dołączyć do karty  karnej bądź za
w iadom ienia uw ierzyteln iony odpis.

§ 9. Sąd, żądając zw rotu karty  karnej, powinien  
zarazem  zwrócić potw ierdzenie jej odbioru.

§ 10. W iadom ości z rejestru  skazanych udziela
się:

a) organom  wym iaru spraw iedliw ości i orga
nom adm inistracji państw ow ej;

b) władzom  zagranicznym , jeżeli w  tej spraw ie  
zosta ła  zaw arta um owa; w  razie braku um o
w y  wiadom ość może być udzielona w  przy
padku zapew nionej wzajem ności.

§ 11. Jeżeli w iadom ość, otrzym ana z rejestru, 
w ym aga sprostow ania, należy ją  niezw łocznie zwró
cić, podajac zarazem  zauważone n ieścisłości.

§ 12. Jeżeli z w iadom ości, otrzym anej z rejestru, 
lub z innych dokum entów w ynika, iż osoba, której 
wiadom ość dotyczy, je s t  zarejestrow ana pod błędny
mi danym i co do tożsam ości, należy niezw łocznie  
przesłać do rejestru  sprostow anie, podając dane, 
zgodne z w łaściw ym i dokumentami.

§ 13. Jeżeli zapytanie o karalność dotyczy osoby  
aresztow anej, co do której w  rejestrze znajduje się  
zaw iadom ienie o rozesłaniu listów  erończvch, w ów 
czas należy to  zaw iadom ienie zwrócić w ładzy, która  
je  przysłała, ze w zm ianką o aresztow aniu osoby po
szukiwanej.

§ 14. D ane co do tożsam ości osoby należy u sta 
lać w vłacznie na podstaw ie w łaściw ych dokumentów.

N azw iska kobiet należy podawać w  brzm ieniu  
nazw isk m ężów lub oiców, z w yjątkiem  nazw isk koń
czących s ie  na „ska“ lub „cka“.

§ 15. P ism a M inisterstw a Sprawiedliwości z za
kresu rejestracji skazanvch należy załatw iać jako  
pilne i zw racać wraz z odpowiedzią.

§ 16. K arty karne, zaw iadom ienia (§ 6 pkt a ),
b ) , d ) , e ) ) i ich uw ierzvtelu ione oduisv (§ 81. odsy
łacze oraz zanvtania o karalność należy sporządzać 
na form ularzach. w vkonanvch wedhia- wzorów. załą
czonych do n in iejszego rozporządzenia (w zory nr
1— 9 ).

5 17. Osobie pryw atne i może bvć wydane za
św iadczenie o je i notow aniu bądź nienotowaniu w  re
jestrze skazanvch tylko w  przypadkach uzasadnio
nych przepisam i prawnym i oraz w  przypadkach w y
jątkow ych, zasługujących na szczególne uw zględnie
nie.

Podanie o w vdanie zaśw iadczenia powinno łu ć  
sporządzone zgodnie z wzorem  „Zapytania o karał-
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ność“ (wzór nr 9 ), przy czym  należy w  nim podać 
powód, uzasadniający żądanie, oraz nazwę i adres 
władzy, której zaśw iadczenie ma być przedstawione.

§ 18. K arty karne usuw a się  z rejestru  skaza
nych po upływ ie następujących okresów  czasu od da
ty  skazania:

a) 15 ła t —  w  przypadku skazania na karę po
zbawienia w olności w  rozm iarze nie powyżej 
6 m iesięcy i grzyw nę lub na jedną z tych  kar;

b) 20 la t —  w  przypadku skazania na karę po
zbaw ienia w olności w  rozm iarze powyżej 6 
m iesięcy, lecz nie ponad 5 lat, i grzywnę;

c) 30 la t —  w  przypadku skazania na karę po
zbaw ienia w olności w  rozm iarze powyżej 5 
lat, i grzywnę.

K arty karne usuw a się  wówczas, gdy powyższe 
okresy upłynęły co do w szystk ich  zarejestrow anych  
skazań danej osoby.

g 19. Ponadto usuw a się karty  karne z rejestru  
sk azan ych :

a) w  razie otrzym ania zaw iadom ienia o śm ierci 
osoby skazanej;

b) w  razie otrzym ania zaw iadom ienia o zatar
ciu skazania bądź o usunięciu  w  drodze łaski 
lub am nestii w pisu o skazaniu;

c) jeżeli w  ciągu 6 m iesięcy po upływ ie okresu  
zaw ieszenia wykonania kary sąd nie zarzą
dził jej w ykonania (art. 64 k. k .) bądź utrzy
mania w  rejestrze skazanych wpisu o ska
zaniu;

d) Jeżeli w  okresie próby lub w arunkow ego  
zw olnienia n ieletn iego nie nastąpiło odwoła
nie zaw ieszenia (art. 73 § 4 k. k.) lub zw ol
n ienia (art. 75 § 4 k. k . ) , albo jeżeli skazany  
nieletn i ukończył 21 rok życia (art. 70, 76, 
77 k. k . ) ;

e) jeżeli w yrok skazujący uchylono lub uniew aż
niono (art. 77 u. s. p., art. 14, 501 pkt „d“, 
517, 539 i 609 k. p. k . ) ;

f ) jeżeli skazany ukończył 60 lat, a przv tym  od 
daty ostatn iego  skazania upłynęło 15 lat.

§ 20. Rozporządzenie n in iejsze wchodzi w  życie  
z dniem 1 styczn ia  1937 r.

Z dniem w ejścia  w  życie rozporządzenia n in iej
szego traci moc obowiązującą rozporządzenie M ini
stra  Sprawiedliwości z dnia 25 m aja 1934 r. o reje
strze skazanych (Dz. U. R. P. nr 51 poz. 478). j

M inister Spraw iedliw ości: W. Grabowski.

O zmianę tytułu 
pomocnika kancelaryjnego

Rozporządzeniem  R ady M inistrów  z dnia 19 
grudnia 1933 r. Dz. U. R. P. nr 102 poz. 780 ustano
wiono tabelę stanow isk  we władzach oraz m iędzy  
innym i wprowadzono dla kategorii II ty tu ł sekreta
rza, a dla ostatn iej (III) kategorii urzędników ty tu ł 
„pomocnika kancelaryjnego", pozbawiając tym  sa 
m ym  tę  ostatn ią  grupę pracow ników państw owych  
nadanych im  przed tym  tytułów . N ic dziwnego, że 
ta  ostatn ia  kategoria urzędników czuje s ię  tym  po

krzywdzona i niemal w  każdym  numerze organu pra
sowego Związku Zrzeszeń Urzędników poruszana jest 
sprawa zm iany tytu łów  urzędników III kategorii, 
a ostatnio zagadnienie to stało się przedm iotem  dy
skusji, w  toku której chcę też przyłączyć się do zwo
lenników  zm iany przedm iotowej tytulatury. U sta l
m y najpierw  fakt, czy „pomocnik kancelaryjny" mo
że w ogóle uchodzić jako ty tu ł pracownika państwo
w ego, a w  danym razie jako ty tu ł odpowiedni.

T ytuł w  przeważnej m ierze decyduje o w artości 
pracow nika państwow ego na zewnątrz, stanow i nie
jako m oralną stronę i nie zaw sze m usi iść w  parze 
ze stroną jego m aterialną. Jeżeli w ięc staram y się  tu
0 zmianę tytulatury, nie może nas spotkać zarzut, że 
czynim y to  w  interesie pryw atnym  i dla zysku, a ra
czej dla powiększenia dochodów. Przeciwnie tu  dzia
łam y w  interesie drogiego nam w szystk im  Państw a  
Polskiego, które też  ma w yłącznie w  tym  interes, 
aby przez odpowiednio dostosowaną tytulaturę, pod
nieść w alor i szczególnie powagę sw oich urzędników
1 należyte ich traktow anie przez osoby do nich się od
noszące. Z tego też powodu sądzę, że m ożem y w  spra
w ie tej dyskutow ać spokojnie i beznam iętnie.

Cóż oznacza słowo „pomocnik"? Za tak iego mu
si uchodzić osoba, która sam odzielnie nie w ykonuje  
żadnej pracy, lecz pod dozorem innej osoby i za jej 
wskazówkam i pom aga jej do wykończenia danej ro
boty. Pozwolę sobie zadać pytanie, czy istn ieje jakiś 
pomocnik kancelaryjny, któryby sam odzielnie nie 
w ykonyw ał powierzonej mu do w ykonania zawodo
w ej pracy?

N adto ty tu ł „pomocnik kancelaryjny" nie przy
jął się i przyjąć się n ie może ani w urzędzie, ani 
wśród społeczeństw a, a w  tym  względzie w ystarczy  
nadmienić, że —  co zresztą je st notorycznie wiado- 
m em  —  nikt tym  tytułem  się nie posługuie, gdy  
zwraca się  do danego urzędnika, a m ianow icie nie 
czynią tego  ani przełożeni (prezesi, sędziowie i pro
kuratorzy), ani strony i ich  zastępcy.

N ik t nie zaprzeczy, że ty tu ł urzędnika winien  
odpowiadać jego fachow ym  wiadom ościom  i zaw o
dowej pracy, a w  tvm  w zględzie —  to  stwierdzam  
jako n iew ątpliw y fa k t i o tym  każdy łatw o może się  
przekonać —  że nie ma faktyczn ie żadnej zgoła róż
n icy  m iędzy urzędnikam i obu podanych kategorii.

Pomocnik kancelaryjny bowiem nie tylko nie 
ustęnuje sekretarzowi, lecz tak, jak on ma oełne po
czucie obowiązku i znajom ości fachowe, je st godnym  
sw ego urzędu pracownikiem , m ajacvm  interes oań- 
stw a na oku i nadaje się  do kierow nictw a sekretaria
tu, a to  tym  prędzej, że nie tak dawno urzędnicy III 
kategorii w  przeważnej części zajm owali stanow iska  
kierow ników  sekretariatu  a i dzisiaj —  te  stanow i
ska zajm ują i z tego  zadania w yw iązyw ali sie  i w y
w iązują bez zarzutu. W  w ielu  sądach grodzkich no- 
m ocnicy kancelaryjni prowadzą agendy urzędów  
k siąg gruntow ych, kas sądowych i oddziałów nie
spornych, a w  niektórych sadach okręgow ych pracu
ją w  sekretariatach  prezydialnych, gdzie tak  samo, 
jak w  oddziałach niespornych zastępują siły  koncep
towe.

Z tego  w szystkiego w ynika jasno, że ty tu ł „po
m ocnik kancelaryjny" nie je st tytułem  odpowiednim, 
dostosow anym  do pracy danych urzędników pań
stw ow ych i jestem  zdania, że:
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a) ty tu ł „pomocnik kancelaryjny" wogóle nie 
je st tytułem  dla urzędnika, a tym  m niej odpowiada 
jego agendom,

b) różnica tytu łów  urzędników II i III kategorii 
winna być usunięta.

W szyscy pom ocnicy kancelaryjni m ają tę na
dzieję, że m iarodajne władze, dla dobra państw a u- 
chylą jak najprędzej niepraktyczny ty tu ł pomocnika  
kancelaryjnego.

Rzeszów. Józef Filipowski.

O właściwe obliczanie należności 
za doręczenia w sprawach karnych

Podstaw ą do obliczenia należności za doręczenie 
wezwań i innych pism  sądowych w  sprawach karnych  
je st rozp. M inistra Sprawiedliwości z  dnia 17.4.1931 r. 
(Dz. U. R. P. N r 42, poz. 383) w ydane na podstawie 
upoważnienia w ynikającego z przepisów art. 596 lit.
a) k. p. k.

Rozporządzenie to  odróżnia doręczenia wezwań  
i pism sądowych w  sprawach publiczno-karnych od 
spraw ściganych z oskarżenia prywatnego. Podsta
w ą obliczenia należności w  sprawach publiczno-kar
nych za w szystk ie wezwania i pisma sądowe je st ilość  
osób wezwanych, w  danej sprawie na rozprawę głów 
ną, obojętnym  jest natom iast, czy pewna osoba w zy
wana była jednorazowo, czy też kilkakrotnie. N ato 
m iast w  sprawach prywatno-karnych podstawą obli
czeń je st faktyczna ilość doręczeń, wezwań lub innych  
pism sądowych.

Jest to  zasadnicza różnica konstrukcji u staw o
wej i dlatego przy obliczaniu należności w  sprawach  
publiczno-karnych należy obliczać ilość osób, w ezw a
nych w  danej sprawie na rozprawę główną, a w  spra
wach prywatno-karnych ilość faktycznie dokonanych  
doręczeń, wezwań i inych pism  sądowych.

Istotną różnicę m ożem y zobrazować na przy
kładzie.

W sprawie karnej X. na rozprawę główną w e
zwano obrońcę, oskarżonego i 3 świadków, po czym  
na odroczoną rozprawę (na drugi term in) wezwano 
jeszcze oprócz wym ienionych, 6 dalszych świadków, 
na term inie tym  rozprawę przerwano i wezwano po
nownie 2 świadków, którzy nie jawili się w  terminie, 
innym  osobom  oznajmiono tylko na term inie o dal
szym  ciągu przerwanej rozprawy.

Oprócz wezwań doręczono 5 pism.
Jeżeli sprawa X. była publiczno-karną, należy  

policzyć dwukrotnie za doręczenie. Policzą się bowiem  
osobno opłatę od każdej rozprawy głównej (porów
naj okólnik Prezesa Sądu Apelacyjnego w e Lwowie, 
zatwierdzony przez Min. Sprawiedliwości reskryp
tem  z dnia 13.4.1932 r. L. I. U. 2568/32 —  w yjaśn ia
jący, że opłatę ryczałtow ą za wezwanie pobiera się od 
każdej rozprawy osobno, przy czym  obojętnym  jest, 
czy osoba wezwana była w zyw ana kilka razy na tę  
sam ą rozprawę, jakoteż czy się na rozprawę sta w iła ).

Na pierwszą rozprawę wezwano 5 osób, wobec 
tego  policzą się w  m yśl tak sy  5 zł od doręczeń na  
pierwszej rozprawie, ponieważ wezwano mniej niż 10 
osób. N a drugą wezwano 12 osób, policzą się więc

według tak sy  25 zł, gdyż wezwano osoby w  liczbie od
11— 50. K oszty doręczeń w yniosą więc łącznie 30 zł. 
za przerwaną rozprawę nie liczy się osobnych kosz
tów  mimo, że osobno wzywano dwie osoby, ponieważ 
przerwaną rozprawę i następny term in traktuje się 
według k. p. k. jako jedną rozprawę główną.

N atom iast w  sprawie pryw atno-kam ej policzą 
się za pierwszy term in 6 wezwań (z oskarżycielem ), 
za drugi 12, a za trzeci 2 oraz 5 doręczeń pism. Otrzy
m ujem y 25 doręczeń, za które według tak sy  liczy się 
po 60 gr za każde doręczenie, czyli 15 zł.

.Niezależnie od pow yższych opłat za doręczenie 
nakazu karnego, przeciwko którem u nie wniesiono  
sprzeciwu pobiera się opłatę w  w ysokości 60 gr (§ 2 
cyt. rozp.).

A. N ow akow ski
Poznań

Uprzywilejowani lekarze i chemicy
W iele ofiar ponieśli urzędnicy państw ow i ze 

względów oszczędnościowych, spowodowanych przez 
ciężkie czasy gospodarcze. Ciężar kryzysow y spoczy
w a na nich już od 1931 r. i z roku na rok coraz w ię
cej ich  niepokoi. Z dniem 1 m aja 1931 r. nastąpiło  
bowiem cofnięcie 15% dodatku do uposażenia, pobie
ranego na podstawie art. 4 ust. 1 ustaw y skarbowej 
z dn. 21 m arca 1931 r. (Dz. U . R. P. N r 28, poz. 188).

Od 1 czerwca 1932 r. cofnięto 10%. podwyżkę, 
przyznaną ustaw ą z dnia 18 grudnia 1926 r. (Dz. U. 
R. P. N r 43, poz. 419). Przy zaszeregow aniu w  lu
tym  1934 r. w iększa część urzędników państw ow ych  
straciła 7% uposażenia. W końcu nałożono specjalny  
podatek w  w ysokości od 7— 25%, uposażenia, zależ
nie od w ysokości pobieranych poborów.

Również i d iety  w  wypadkach podróży służbo
wej uległy poważnej redukcji.

Dla utrzym ania rów nowagi budżetowej w  dzie
dzinie wym iaru sprawiedliwości nie mnej ofiar pono
szą biegli, a w  szczególności świadkowie. Rozporzą
dzenie M inistra Sprawiedliwości z dnia 10.11.1929 r. 
(Dz. U.  R. P. N r 77, poz. 580) o należnościach św iad
ków i b iegłych zostało rozp. z dnia 16 m aja 1930 r. 
(Dz. U. R. P. N r 39, poz. 349) zm ienione przez po
ważne obniżenie staw ek. W m yśl § 11 rozp. z 1929 r. 
w ynagrodzenie świadka za utracony zarobek dzien
ny wynosiło dla pracowników fizycznych do 5 zł, dla 
pracowników um ysłow ych do 10 zł, natom iast rozp. 
z 1930 r. obniża staw kę o 50%, tak, że obecnie pra
cownik fizyczny otrzym uje za utracony zarobek  
dzienny w ynagrodzenie w  kwocie do 3 zł, a pracow
nik um ysłow y w kwocie do 5 zł.

Tak samo bardzo poważnie zm niejszono staw ki 
dla biegłych. W ynagrodzenie biegłego w  sprawach  
karnych ustala się w edług swobodnego uznania, bio
rąc oczywiście pod uwagę kwalifikacje, czas i trud, 
konieczny do w ykonania pracy. Sądy w  okręgu  
ostrowskim oględnie przyznają wynagrodzenie bie
głym, ustalając za godzinę najw yżej 2 zł.

Jedynym i szczęśliwcam i, o których jakby za
pomniał kryzys gospodarczy, to  lekarze i chemicy, 
w ystępujący jako biegli w  sprawach karnych. Roz
porządzenie M inistra Sprawiedliwości z dnia 10 listo 
pada 1929 r. (Dz. U . R. P. N r 77, poz. 579) o opła-
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tach  za czynności lekarzy i chemików, jako biegłych  
sądowych, w ydane w  czasie najlepszej koniunktury  
nie zostało dotychczas zmienione. Obowiązujące staw 
ki są za w ysokie i przypom inają św ietne czasy tej 
koniunktury. I tak  w  m yśl § 5 za każde pół godziny  
pracy m usi się przyznać nie mniej i nie w ięcej jak  
2 zł, a w  m yśl § 8 pkt. 8 za każde pół godziny stra
conego przyznaje się 3 zł. N iezależnie od w ynagro
dzenia i stratę czasu w  razie dokonywania przez bie
głego lekarza czy chem ika czynności poza m iejscem  
jego urzędowania, należy m u się zw rot kosztów  po
dróży i diety. N ic dziwnego, że przy badaniu w yka
zów wyrachowania się  z zaliczek na w ydatki rzeczo
we, natrafia się na postanow ienia sądow e przyzna
jące takim  w łaśnie biegłym  za 23 godz. 4 min. w yna- 
grodzenie w  kwocie 110 zł. Z przykrością patrzy się  
na taką likwidację i n iestety  stwierdza, że została  
należycie ustalona. W obec stałych  obowiązujących  
staw ek władza asygnująca nie ma prawa wpływać 
na to, by sądy przyznawały niższe wynagrodzenie. 
W ysokość wynagrodzenia w  kw ocie 110 zł zdawałoby  
się nieprawdopodobna, a jednak tak  jest. Przytacza  
się tu  jeden z konkretnych wypadków.

Lekarz pow iatow y w yjechał z m iejscow ości X. 
odległej od O strow a o 29 km o godz. 6 min. 47; przy
był do sądu o godz. 9; zwolniono go z  sądu o godz. 
20; wrócił do domu nazajutrz o godz. 5 min. 51, czy
li ogółem  23 godz. 4 min.

W ten sposób otrzym ał zw rot kosztów  podróży 
w  kwocie 3 zł, d iety w  kwocie 12 zł; w ynogrodzenie  
za stratę zużytego czasu 16 godz. X 2 zł =  32 zł (§ 5 
podstawą obliczenia w ynagrodzenia za stratę zużyte
go czasu je s t  najw yżej 8-godzinny dzień p r a c y ); za 
obecność na rozprawie 2 1 X3  z ł= 6 3  zł (§ 8 pkt. 8 ), 
razem otrzym ał 110 zł.

Przeżyw any kryzys ekonom iczny w ym aga nale
żytego ustosunkow ania się do zagadnień budżeto
w ych nie tylko ze strony funkcjonariuszów  p aństw o
wych, świadków, ale także i biegłych —  lekarzy i che
mików. N ależy m ieć nadzieję, że kw estię tą  wezm ą 
pod rozwagę nasze czynniki m iarodajne i spow odu
ją  w ydanie now ego rozporządzenia, które obniży 
staw ki co najm niej o  50% oraz da w ięcej swobody 
sądom  przy ustalaniu należności tym  uprzywilejow a
nym  biegłym . Jeżeli świadek, spełniając swój obowią
zek obywatelski, zam ieszkały od siedziby sądu w  od
ległości 25 km  nie otrzym uje żadnego wynagrodze
nia, a naw et zwrotu kosztów  podróży, to  dlaczego  
w ypłaca się wspom nianym  biegłym  tak  w ysokie die
ty , zw roty kosztów  podróży, straty  czasu itd., co 
w łaśnie w  najw iększym  stopniu w pływa na wzrost 
wydatków  w  dziale II § 10 budżetu M inisterstwa  
Sprawiedliwości.

A dam  M alik
Ostrów W lkp.

List do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!

Przeczytaw szy w  n r  12/36 „Apelu" lis t kolegi z W ileńsz- 
czyzny o um undurow aniu urzędników sądowych, mimowoli 
p rzyszła mi n a  myśl następu jąca h istory jka , k tó rą  pragnę się 
z kolegam i podzielić:

Otóż w  pierw szych la tach  organizacji naszego sądownic
tw a na Ziemiach zachodnich zdarzyło mi się pracować razem

z pewnym kolegą, k tóry  przyszedł do nas na ochotnika, aż 
z pod Cieszyna.

Dobry to był kolega, bo i człowiek porządny i skromny, 
a  poza biurem  św ia ta  nie znał. Lubiliśmy go też wszyscy — 
każdy n a  swój sposób.

Jedną m iał tylko wadę. — acz nie z w łasnej w iny —  był 
bardzo biedny. Zwykł był mówić: „Bo to  panie kolego, trza  
i dwa domy prowadzić i dzieci kształcić, a  tu , panie, pensja 
m ała, sta rczy  na kaw ałek chleba — n a  om astę już nie".

Nic dziwnego też, że w  biedzie tej nie starczyło m u ani 
n a  wynajęcie m ieszkania, an i też n a  jak iś  możliwy przyodzie
wek. M ieszkał kątem  w  gm achu sądowym i „donaszał" pozo
stałe m u z dawniejszej służby zaborczej austriackie m undury 
służbowe.

T ak  —  te m undury, to był „jubel", mówię w am  — sto po
ciech! Szczególnie zaś, kiedy nasz zacny kolega ubrał się 
w swój najlepszy garn itu r: zielonkawy „szlusrok" z niebieski
mi w ypustkam i, sięgający z dołu do kostek, a  górą po uszy. 
Do tego białe pantalony, białe buciki tennisowe i kapelusz 
słomkowy. Takiej sobie niewinnej uciechy koleżeńskiej było 
wówczas co niem iara, i sypały się też na ten tem at dowcipy 
ja k  z rogu obfitości. Z płci pięknej najbardziej dokazywała 
urocza koleżanka S tefcia P . , (pochodząca z K rakow a), k tóra 
dowodziła, że tak ie  sam e m undury nosiła również austriacka 
„Landw ehra" z  tą  jednak  różnicą, że na głowie mieli poza 
tym  hełm y z pióropuszam i kogucimi.

W izja uciesznych tych zdarzeń przypom niała mi się m i
mowoli po przeczytaniu w „Apelu" listu  Szanownego Kolegi 
z rubieży wileńskich, zalecającego gorąco um undurowanie są- 
downików.

Jako  przeciw nik m undurów  bardzo przejąłem  się wspom
nianym  listem . Groza wtłoczenia nas w  szynele — zawisła 
nad moim spokojem! N a dobitek podgorączkowany nie prze- 
chorow aną należycie grypą, prześniłem  całą m undurow ą tr a 
gedię.

Szanowny Panie Redaktorze!
Pozwól, niech i o ty m  opowiem jeszcze Kolegom!...
A  to co?... S karanie boskie z tym i zegaram i!... N astaw i

łem budzik n a  godzinę szóstą, a  ta  bestia zacięła się i nie 
dzwonił. Zegar ścienny w skazuje pół do ósmej! Do licha — 
tom  się ubrał! Przecież punktualnie o trzy  kw adranse na 
ósm ą zapowiedziano zbiórkę. W czoraj jeszcze krótko przed 
trzecią, przyszedł rozkaz z apelacji, że urzędnicy w szystkich 
trzech sądów zbiorą się punktualnie o godz. 7 m. 45 na dzie
dzińcu miejscowej s traży  ogniowej, gdzie nastąpi najpierw  
„apel" z butam i podbitym i 32 ćwiekami, z m unduram i „do 
w yjścia", po czym ćwiczenia z bronią, a  ja k  czasu starczy  — 
to jeszcze g im nastyka japońska dżudżistu. N a zakończenie 
zbiorowy odm arsz drużynam i, według sądów, z pieśnią chó
ralną n a  ustach.

Jako  że sta rem u wojakowi nie trudno było w  kilku se
kundach skoczyć w  m undur —  wylądowałem jakoś na czas 
na placu ćwiczeń.

P rzy  apelu wpadłem  odrazu!!! Z powodu... niezapięcia 
kołnierza!... Oj ten  kołnierz! W ysoki n a  15 cm, zapinany na 
6 haczyków... śpiesząc się n a  miejsce zbiórki, kończyłem 
ubieranie się w  tram w aju . Cóż kiedy gałgan się uparł —  ja  
go na sześć haczyków  — to on n a  pięć, ja  go na szósty -— to 
on na trzy, co za m itręga, oczy n a  wierzch wycnodzą —  a  tu  
ja k  nie klapuje ta k  nie klapuje. T ram w aj się śmieje, ręce 
m dleją, tchu brak, a  n a  dworze pochm urno i mglisto.

Zrezygnowany i upokorzony poddawałem się n a  zbiórce 
biernie rozkazom  komendy. Nie cieszyły mnie już ani aksel- 
banty, ani barwne lam pasy, an i też wysokie am arantow e koł
nierze z wyszywanym i złotym i nićmi dystynkcjam i.

Oj, te  mundury!...

Trr... trr... t r r r r r r r  dzwoni budzik! Szarpnąłem  znienawi
dzonym kołnierzem , k tó ry  —  o dziwo — n a  jaw ie okazał się 
...kompresem z mokrego płótna i wełnianej chustki, nałożo
nym m i wieczorem przez troskliw ą żonę przeciwko grypie... 
Odetchnąłem z ulgą, po uprzytom nieniu sobie, że to był tylko 
sen...

P rzepraszając  za swoją bazgraninę, łączę w yrazy kole
żeńskiego pozdrowienia.

A ntym undurzysta  z  Poznania.
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Z a m i a s t  p o w i n s z o w a ń
Stowarzyszenie Urzędników Sądu N ajw yższego, zam iast powinszowań noworocznych, złożyło do 

Redakcji naszego pism a kw otę 20 zł na pomoc zim ow ą dla bezrobotnych.

Zarząd Związku Urzędników Sądowych i Prokuratorskich Apelacji Poznańskiej, działając na 
zasadzie postanowień ustępu V I art. 18, 19 i 21 Statutu  Związku, zwołuje niniejszym  doroczne

Walne Zgromadzenie Delegatów
które odbędzie się w dniu 14 lutego 1937, r. o godz. 11 rano w  sali posiedzeń N r 66/67 Sądu 
Okręgowego w  Poznaniu, Al. M arcinkowskiego 32.

P o r z ą d e k  o b r a d :

1) Zagajenie i powitanie obecnych,
2) Odczytanie protokółu z ostatn iego W alnego Zgromadzenia,
3) Sprawozdania z działalności Zarządu Związku za rok ubiegły:

a) kol. prezesa,
b) kol. sekretarza,
c) kol. skarbnika,

4) R eferat prezesa Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych i Prokuratorskich R. P.
kol. W acława Sikorskiego z  W arszawy,

5) D yskusja nad sprawozdaniami,
6) Udzielenie Zarządowi absolutorium,
7) W ybór Zarządu, Kom isji Rewizyjnej oraz Sądu K oleżeńskiego,
8) W nioski,
9) Uchwalenie budżetu na 1937 r.,

10) W olne głosy,
11) Zakończenie obrad.

Gdyby w  zapowiedzianym term inie nie zebrała się odpowiednia ilość delegatów , następ
ne W alne Zgromadzenie odbędzie się w  pół godziny po tym że term inie, przy czym  uchw ały po
wzięte są ważne bez względu na ilość obecnych Delegatów.

Prawo do wzięcia udziału w  W alnym Zebraniu D elegatów  m ają członkowie wybrani 
przez poszczególne Koła, przy czym  jeden D elegat reprezentuje 10 członków. Z tych  m iejsco
wości, w  których nie m a utworzonych Kół, m iejscow i D elegaci m ają prawo D elegatów  na W al
ne Zgromadzenie. K oszta podróży D elegatów  pokrywają odnośne Koła wzgl. D elegatury.

W nioski do uchwał na W alnym Zgromadzeniu D elegatów  należy nadsyłać do Zarządu 
Związku najpóźniej na 5 dni przed Zgromadzeniem.

W związku z powyższym  Zarządy Kół m iejscow ych zwołują zgodnie ze statutem  w  ciągu  
m iesiąca stycznia 1937 r. W alne Zebrania Kół, na"których w ybrani zostaną D elegaci na W al
ne Zgromadzenie Okręgu. D elegaci wykażą się przed rozpoczęciem W alnego Zgromadzenie pi
sem nym i pełnomocnictwami. Obowiązuje to również D elegatów  z tych  m iejscowości, w  których  
nie zostały  utworzone Koła Związku.

W końcu komunikujemy uprzejmie, że przed rozpoczęciem Zjazdu D elegatów  zostanie 
odprawiona na intencję pom yślnych obrad Msza Św. w  kościele O. O. Franciszkanów (przy  
ul. Franciszkańskiej) o godz. 8 rano.

Z A  Z A R Z Ą D :
Sekretarz (— ) K. Mrówczyński Prezes (— ) K. Sempiński
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ŚW IETNEJ REDAKCJI „APELU"

Gdy dobiega rok do celu,
Ślę serdeczne me życzenia  
N ajlepszego powodzenia.

W ięc na roku tego  izmianę 
N iechaj Panom  będzie dane 
Dobre zdrowie, .szczęścia w iele, —
A  „Apelu" zacne cele 
N iech  się  spełnią co do joty , —  
N iech  nie płata nam los psoty  
Przez płac naszych obrzezania.
W y zaś pełniąc sw e zadania  
W urzędniczych praw obronie,
Cześć zyskacie w  naszym  gronie, 
Zarobicie na uznanie 
I serdeczne dzięki za nie. —
N iech  B óg szczęści W am zam iary,
Da rok lepszy, n iż był stary,
B yśm y w szyscy  z  rodzinam i 
N ie troskali s ię  brakami,
A le m ogli w ieść to  życie  
W zdrowiu, szczęściu, dobrobycie.

Za trud Panów z ciężką pracą, 
N iech niebiosa W am zapłacą,
Bo m y tylko okrzyk możem wznieść: 
Panom  Redaktorom  czołem —  cześć!

Kraków. Jan Górka.

O g ł o s z e n i e
Pom ocnik kancelaryjny Sądu Okr. w  Brześciu  
n. B. zam ieni s ię  na tak ież stanow isko do B ia
łegostoku lub innego m iasta  na terenie apelacji 
w arszaw skiej, za  zw rotem  kosztów  przejazdu. 
Zgłoszenia proszę kierować do kierownika se- 

' kretariatu  Sądu Okr. w  Brześciu  n. B.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Lida. Koło Okręgowe. —- N adesłany nam  m em oriał w sp ra

wie um undurow ania został przekazany Zarządowi Głównemu 
Związku Zrzeszeń, k tó ry  w krótce tą  spraw ą się zajmie.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
5. S Y L A B O  W  K A
ułożyła M. D. z  W arszawy.

1 , 7

2 4 8

3 5 9

6

13 *

10 14 16

11 15 17 ,

12 18

ferencja, 7. m iasto w  Hiszpanii, 8. roślina z rodziny komoso- 
watyeh, 9. dokładka, 10. przepowiednia, 11. bajoro, 12. ciasto 
niedopieczone, 13. miłośnik, 14. owoc, 15. h iszpańska nazw a 
cyklonu, 16. rozpusta, 17. imię żeńskie, 18. potentat.

6. KW ADRAT MAGICZNY.
ułożyła Z. B. z  Lublina.

Do każdego z 6 kw adratów  wpisać trzy-sylabow e wyrazy, 
przy  czym w yrazy te odczytane w  k ierunku pionowym ja k  
i poziomym m ają  jednakow e brzmienie.

Znaczenie w yrazów : 1. kuferek  ręczny, 2. poezja, 3. czło
w iek o wielu wadach, 4. alkaloid odurzający, 5. postać, 6. kon-

N apisać 6 w yrazów  sześcioliterowych tak , ażeby pierw 
szy rząd poziomy i pierwsze litery  następnych dały w yraz 
o jednakow ym  znaczeniu.

Znaczenie w yrazów: 1. m iasto w  Polsce, 2. przygotowanie 
roli pod siew, 3. owoce, 4. część arm aty , 5. imię żeńskie (zdro
bniale), 6. inaczej wiadomość.

Rozwiązania z nr 11 z 1936 r .:
2. LOGOGRYF: 1. ocena, 2. czako, 3. taksa , 4. usta , 5. 

tropy, 6. kiper, 7. tiul, 8. astm a, 9. umowa, 10. m onit =  czaso
pismo apel.

3. SZARADA: Lech-nicrki.

R edakcja i A dm inistracja (tel. 
11-10-76), W arszaw a, pl. K ra 

sińskich 5.

R edaktor przyjm uje interesantów  od 
g. 9—10, z w yjątk iem  niedziel i św iąt

Konto Zarządu Centralnego Związku 
w  P. K. O. Nr. 595

Cena prenum era ty : kw arta ln ie  z p rzesyłką — 1 zł. 50 gr. Rocznie — 6 zł. Cena num eru 50 gr., podwójnego 1 zł. 
Członkowie Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych i P rokuratorsk ich  R. P . o trzym ują „Apel“ bezpłatnie.

S tr. — 160 zł.; % str. — 80 zł.; * 
hi s tr . — 40 z ł.; % str. — 20 zł.

O g ł o s z e n i a :
M iejsca zastrzeżone o 25% drożej. 
A rtykuły ogłoszeniowe: s tr .—250 zł.; 

% s tr . — 125 zł.
Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracja

Naczelny R edak to r: Jerzy Przyłuski W ydawca: Związek Zrzeszeń Urzędn. Sądowych i Prokurat. Rz. P.
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